
Nr. 567. (Wjtuilt popołudniowi). We Lwowie piątek dnia 5 grudnia 1902 Rok XXXY
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L w o w l* :
*  i  k » r«ay ; —  t t  d w c ru o w ą  d a ttn w , śa im n t

dopłaca łiij ( O K a n n y  ;

n ■ p r  o w l u e j l :
r jcdsaruawą praacylką: 

raesnu . . . 10  K — h 
kwartalnie . 7 , - 0 ,
siaii^caiic 2 , 80 ,

a dwnruową prsasyłkę:
ro o tm e  .  . 
kwartalnie, 
miesięcznie
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B
s

W RiłmcKch mieaięcłuie S U. 65 fes. 
W .arych krajach miesięcznia 4 Pr.

E f k c p u d ie  B e d n it i- i  n i  w r*ca .

&*?e*; jr-reatk Pałtki‘ -  Lw4«v, p(»* Warjsik. I.
T e l e f s a  S r ł f i l 2 m j i z i m l i .

O i ł o i z t i i a
Ca jedea ariarzz petitowy tlhe jege aaiejset 20 haierry 
Cr Jedaa wiersz patitewj w mbrj cs Ncsdeslant 4 t halerzy 
Orabna ■{łaszenia pa 3 oałefss za siew*. K«.,a»a i 

egiasaenie 10 batony.
Waxiasiaaia s ilnbach- saręczyncch i tona prywata On 

csikaty pa Kronice zt itie*  t)*tbp prtiłn-* 
batony.

lw u  poJiijKiy i
wa Łwerrias

j y . . .  6 batona
wieezeray f  ha'any

aa prawiący 
JMUSJ . . .  I  hale f
w ie o n T S ?  . • 1 0  h a le n y

Czas odnowić przódołate!
»»J.D Z IE N N I K  P O L S K I

2  wychodzi

razy dziennie
o 8 rano 1 o 3 popol.

PRENUMERATA
za dwa wydania dziennie wvnosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zl. (2  korony)
( u  dwur azową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

Oh prowincji miesięcznie 1^ 23 et. (2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
Mylepaae pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów. 
■ŁUSZCZ kosztuje kwartalnie :

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  et.)
■ a p r o w i n e j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zł. 4 0  ct

Program Kola polskiego w Wiedniu.
LWÓW 4 grudnia.

Pisa! już onegdaj korespondent na?z w ie­
deński o elsboracie specjalnej komisji K iła  pol­
skiego w W iedniu, zaw ierającym  program  p o ­
stu latów  reprezentacji naszej w radzie państw a. 
P ro jek t ten rozdano przedwczoraj wszystkim 
członkom L U. a z uwagi na treść, dotykającą 
sp raw  naszych najważniejszych, pow tarzam y go 
tu ta j w b rztrien iu  doslow ncm :

.P rzystępu jąc  da w ypełnienia swego zada­
n ia — pisze kom isja — wychodź ła kom isja z 
u ło żen ia , że program  ekonomiczny K Ie, m ia­
nowicie popierania wszystkich interesów  ekono­
micznych kraju , jest zarów no w ogólnym za 
rysie, ja s  w wielu szczegółach człuukom Koła 
znanym , że zatem  kom isja nie jest powołaną 
ani do tw orzenia nowego program u, ani też do 
zestaw ienia i wyliczania licznych potrzeb, ży 
ezeń i postulatów  ekonomicznych całego kraju, 
tndzież poszczególnych jego części i w arstw  lu­
dności.

Pom ijając  bowiem  okoliczność, że w takim 
szczegółowym i drobiazgowym  program ie m o­
głyby aię zatrzeć te pofrzeby i żądania kraju, 
które m ają  znaczenie ogólne i w danych sto- 
sunka h m ogą być urzeczywistnione, nie mcgla 
kom isja zapoznaw ać także zasadniczego względu, 
że .p rogram * ekonomiczny wielki; go stronn i­
ctw a narodow ego i politycznego, jak  etn jest 
Kolo polskie, pow inien być w zasadzie i szcze­
gółach konsekw entnym  wyrazem jego stanow i­
ska narodow ego i politycznego; wszelako, zg o ­
dnie z tym  program em  ustalonym  i dotychczas 
przez Koło polskie wykonyw anym , tudzież w 
interesie szerszego i skuteczniejszego w pro w a­
dzenia go w życie, uważa kom isja za potrzebne 
i stosow ne, w skazsć i sform ułow ać owe rgólne 
potrzeby kraju na p d u  ekonom icznem  i p c l -  
tycznem , k tóre w danych w arunkach polity­
cznych m ogą być wobec rządu i parlam entu  w 
sposób stanow czy podniesione i m ogą zadecy­
dować o stosunku Koła do rządu i stronnictw  
parlam entarnych .

K om isja bowiem m a to  przekonanie, że 
Kolo polskie w praktycznej polityce nie p o ­
w inno spuszcz : z oka pewnego całokształtu 
żądań ogólnych, które y dzisiejszem położeni u 
i w stosow nej chwili, przy użyciu caLgo w pły­
wu Kola mogą być o siągn ię te ; albowiem tylko

wówczas żądania zasadnicze, ogólne, nie utoną 
w chaosie postulatów  szczegółowych i lokalnych 
i ty 1 to w tedy zasadnicze żądania m ogą być ze 
skutkiem przeprow adzone.

W  ten  sposób pojm ując swoje zadanie, 
przedstawia niniejszem kom isja na razie tylko 
w spraw ach ekonomicznych następujące żąda­
nia ogólne, z pominięciem zarów no żądań lo­
kalnych, jak  żądań szczegółowych, k tóre bądź 
przy sposobności decydowania o pewnych przi d- 
łożeniath rządu (np . ugody austrjat ko-w ęgier­
skiej, lub przy projekcie ustaw y wojskowej), bą z 
w tr ku dyskusji budżetowej m ogą być bliżej 
om ów ione i sform ułow ane. Oook tych żądań, 
przedstawi komisja w najbliższym czasie szereg 
r g ó l ^ h  żąd-ń  w spraw ie ję-yka urzędowego, 
tudzież dla poszczególnych działów adm in istra­
cji pubbeznej (politycznej, sądowej, oświaty i 
w yznań i td ) .
I .  Sankcjonowanie i wykonanie uchwał najmowych.

Kolo polskie dom agać się bed ie stanowczo 
rychłego przedłożenia do najw . sankcji, a wzglę­
dnie w ykonania uchw ał sejm ow yih w spraw ach 
ekonomicznych, a w szczególności:

1. ustaw y ' n o w e j  o uwolnieniu nowych 
zakładów przemysłowych od dodatków  do p o ­
datków , ponieważ d iesięcioletni okres daw niej­
szej usfawy z 11 kwietnia 1893 I 21 Dz. u kr. 
m inie już z dniem  31 m aja r. 1903;

2. ustaw y krajowej o włościach ren to ­
w ych;

3. w ydania przepisów wykonawczych do 
ustaw  krejowych kc m asacyjnycb i o p  dzisle 
i regulacji wspólny; h gruntów  i p raw  (z dnia 9 
grudnia 1899 nr. 18, 19 i 20 dz. u. kr. z r. 
1900), odpow iadających potrzebom  krajow ym , 
W edle wiadf mości pryw atnych, m iał się w tych 
dniach wydział krajow y zgodzić na rządowy 
projekt tych przepisów  i nn term in ich wejścia 
w życie cd  1 kw ietnia 1903.

I I .  K anały i  regulacja r ttk .
Koło pi lskie domagać się będz:e stanowczo, 

ażeby postanow ienia ustaw y państw ow ej z 11 
czsrw ra 1901 1. 66 Dc. pr. p. i ustaw y krajo­
wej z 18 września 1901 I. 103 Dz. u. kr. zo­
stały ściśle i w przepisanych term inach, o ile 
dotyczą interesów  naszego kraju, w ykonane i 
ażeby w tym  celu potrzebne czynności przygo­
towawcze niezwłocznie i przy użyciu odpow ie­
dniej ilości sił i środków  były przedsięwzięte.

W  myśl ustaw y państw ow ej z 11 czerwca 
r. 1901 (§ 6) pow inna być budow a kanałów 
najpóźniej w r. 1904 rozpoczętą i W ciągn 20 
lat ukończoną. W szelako w ustaw ie tej zostało 
z góry zapew nionem  pokrycie w sum ie 250 mi- 
ljonów  koron tylko dla pierwszego okr< su bu­
dowy od r. 1904 do koń a r. 1912 z tern za­
strzeżeniem, że z kwoty tej najwyżej 75 miłjo- 
nów koron ma być użytych na regulacje rzek, 
które z kanałam i tworzyć m ają  jednolitą sieć 
w odną.

R  gulacja tych rzek m usi nastąpić n a jp ó ­
źniej rów nocześnie z budow ą dróg wodnych, a 
regulacja innych m a być najrychlej przygoto­
w aną z funduszów pożyczki, nie wliczając w to 
budżetowych dotacji dla robó t wodnych. Sejm  
krajow y dał wyraz nir zwloczuem uchwaleniem  
ustawy krajow ej z 18 września r. 1901, jak 
wielką wagę przywiązuje do stanowczego i ry­
chłego w ykouania tego wieloletniego postulatu 
k ra ju ; ustaw ą tą  oznaczono rzeki, przeznaczone 
do regulacji już w pierwszym okresie k u l o wy  
od r. 191)4 do r. 1912 i postanow iono, że do 
kosziów w tym  okresie przyczyni się p»ń-tw o 
kw otą 19,398.300, kraj zaś kw otą 6,962.400 
koron.

Dzięki usilnym  zabiegom Koła polskiego, za­
pew niono budowę kanału Wied* ń —Kraków 
w pierwszym okresie oudow y w ten sposób, że 
równocześnie pocrąw s y rd  r. 1904 także od 
Krakowa budow a będz e rozpoczętą i na lirję  
galicyjską tego ken^ła przeznaczono cdpow ie-

doią kwot>; ló -en b ż  w dr ty ł rząd  przez polity­
czną władzę krajc-wą czynności przj g tow aw  ze 
dla rczpeczęcia regulacji rzek w kraju i przygo­
tow ania budo^ y kana ów gelicyj-ki h.

W obec wielkiej doniosłości tej spraw y dla 
gospodarstw a krajowego, tudzież pewnej kolizji 
interesów  i konkurenrji innych krajów , b^darei 
następstw em  nedostatecznego  funduszu (250 
m iljouów koron) przeznaczonego na pierwszy 
okres budowy kanałów  i regulacji rzek, uważa 
kom isja za konieczne, spraw y tej nie spuszczać 
i oka.

Opłakane stosunki szkolne we 
Lwowi8.

T sw i, dopraw dy, wielka krzywda w trak to ­
w aniu przez gm inę lwowską tz. t y m c z a s o ­
w y c h ,  m ł o d s z y c h  (szum ny ty tu ł I) nauczy­
cielek szkół m ie.sk icb! Nieszczęśliwe te, be 
w prost zapom niane przez społeczeństwo istoty, 
p r a c u j ą  k i l k a n a ś c i e ,  a n a w e t  d w a ­
d z i e ś c i a  k i l k a  l a t  na posadach prow izory­
c z n y c h ,  targając swe siły i zdruwie pracą za- 
v o iuw ą, drżąc przytem  n ieustannie przed stra- 
szc m w idm em  nędzy, jaka  je  czeka w o b e c  
n i e p e w n e g o  j u t r a , — bo są zawsze . t y m ­
c z a s o w e m u *

Z-iste, wierzyć się nie chce, aby tak o 
pom stę do nieba wołające stosunki mogły istni* ć 
w jakiejkolwiek organizacji kulturnego soolecztń- 
s tw a ! A jednak istnieją w s t o l i c y  7 - m i l j o -  
n o w e g o  k r a j u  — we Lwowie!

T r z y k r o t n i e  już owe .tym czasow e 
młodsze* nauczycielki, bardzo częsta posiwiałe 
już w służbie, podnosiły głos błagalny do rady 
miejskiej, apelowały do poczucia spraw ied iwoś i, 
do prostych uczuć ludzkości i. .. reprezentacja 
stołecznego m iasta n i e  u w a ż a ł a  n a w e t  z a  
s t o s o w n y ,  o d p o w i e d z i e ć  z r o z p a c z o ­
n y m  p e t e n t k o m  1

A tych .tym czasow ych młodszych* nauczy­
cielek jest we Lwowie s t o  c z t e r d z i e ś c i !  
Szczęśliwą mnże s ę  nazwać ta  z pomiędży nirh , 
k?óra przed 20tym  rokiem .tym czasow ej* słu /by  
wyżebra nareszcie stalą posadę nauczycielską.

F raw da, że na ten  borendalny stosunek 
wpływa niem ało brak u»tłw y, k tóraby norm o­
wała nieprzekraczalne mazim um  liczby la t służby, 
tymczasowej i aw anse na u- zycielek. Ale i przy 
dzisiejszym stanie rzeczy należy się nauczyciel­
kom 37 p -sad stałych.

W iadom o, że na p o d sb  wie obowiązujących 
uchwał, liczba uczenie w jednej klasie we Lwo­
wie nie mc.że przekraczać 70. Ponieważ ogólna 
lczb a  d ń e  i w szkołach żeńskich i m a z a n y c h  
wynosi 8.687, p rz tto  ze stosunku liczb (8 6 8 7 :7 0 ) 
wynika, iż powinno być 124 po3ad systemizo- 
wanycb. Tymczi-sem tych posad jest tylko 87, 
z czego w ynika, że pow inno się bezw arunkow o 
aystemizować jeszcze 37 stanowisk.

N dto, na m ory ustaw y z 23 m aja 1895 o 
zakładaniu i urządzania szkól ludowych publi­
czny; h, pow inno kreować się we Lwowie z dzi 
sie.szych paralelek, istniejących od lat kilkunastu, 
pięć nowych szkół sam oistnych, a to  za szkół: 
im. G ackiego, im. św. Z f  i, im . św. M. Ma­
gdaleny, im . Staszica i im. Konarskiego.

I inna jeszcze dzieje się krzywda tym  p ro ­
wizorycznym nauczycielkom. Gały kraj stosuje 
się do ustaw y, która orzeka, iż nauczycielem, 
względnie nauczycielkom, powołanym  r a  czas 
opróżnienia posady s a m e g o  nauczyciela przy 
szkole wydziałowej, lub 5-cio i 6-cio-klasowej, 
a posiadającym  egzamin do szkół wydziałowy, h, 
przyznaje się wszystkie pobory najniższego s to ­
pnia płacy starszego nauczyciela. J e d e n  t y l ­
ko  L w ó w  z a s a d n i c z o  u s t a w ę  t ę  p o m i j a .

Niezrsż ne trzecbkiotoym  brakiem  odpo­
wiedzi, m ło d ’Ze nauczycielki tymczasowe wnio 
s l y p c  r a z  c z w a r t y  petycję do rady m iasta 
Lwowa, w której p ro s ią :

v  Obr u u i b u w a u i c

cych sam o is tn e  klasy, zaraz po iw  ltikacji
1 o unorm ow aniu aw ansu w oali l i t  służby; —
2 o kreow anie 37 s ta r  zy h, stałych pnsad; —
3. o zakładacie nos y h szkół z paralelek istnie- 
ą1 y< h o i lat kilkunastu; — 4. o stab  lizcwa- 

nie naui yaelek  przy szkołach mt.sk cb; — 5. o 
przyznanie nauczycielkom młod zym, powołanym  
na czas opróżnienia posady sta ł-j, poborów  naj 
niż-sej płacy starszej nauczycielki; — 6. o udzie­
lenie nauczycielkom ml dszym, zastępującym  
s .y  w ydzalow e, dodatku do płacy.

.P rosim y  o s ora wiedli w cśćł — kończą swą 
prośbę nieszczęś wa ofiary naszej, opłakanej 
gospodarki gm innej. — 6  yby rzeczy szły dzi­
siejszym torem  (od la l s eregu obsadra się ro 
cznie ) dwie po kilka ty łk i posad), to z li zby 
prowizorycznych talem zycielek ostatn ia po upły 
wie 100 lat, doczekaliby s ę ,  a r a :z e j  nie docze­
kałaby się p- sady. To jest przecież stan , nie­
godny stolicy kraju, k tóra nie chce niczyjej 
krzy«dy i k»óra w lylu spraw a h przoduje 
krajowi. P r  s m y o zeradzen e złemu i n iespra­
wiedliwemu s aoow i rze zy, prosim y o uwzglę­
dnienie naszych tyl krotnych próśb 1*

Sam  L k t, iż o tę sprawiedliwość a ż  b ł a ­
g a ć  t r z e b a ,  rzuca ponure światło na autono- 
m ję naszej stolicy galicyjskiej...

Nowa taryfa osobowa kolaji 
pafistwowej.

strefie nie 12% , ale aż 18 5 % . Kolej zyskuje 
więc na tej rtfo rm ie  6 5 % .

Przyznaj my wprawdzie, że pobieranie na­
leżyte śc za bil-ty  jazdy w  okrągłych sum ach, 
więc w całych dziesiątkach halerzy, jest tak dla 
kasjerów  kolejowych, jak i dla publiczności, 
rzeczą nader wygi d >ą, lecz w takim  razie n a ­
leżało należytcści taryfow e zaokrąglać nietylko 
w górę, a l e  i w d ó ł .

Jeżeli więc bilet kosztować ma 36 groszy, 
to można by zaokrąglić należytość na 40 halerzy ; 
j zuL jednak  w ypada zapłacić tylko 34 halerzy, 
n a t nczas należytość zaokrąglić się w inno na 
30 groszy. W  celoś-ci dochodow z ruchu oso­
bowego nastąpiłaby w ten  sposób zupełna kom­
pensata opustów  z nadwyżkam i.

.  Praewośnik.*

Z dniem  1-go stycznia 1903 r. wchodzi w 
życie ncw a ta ry fi dla przewozu osób na szla­
kach kolei państw ow ej. W taryfie tej uwzglę­
dniono ustaw ą dozwolony, 1 2% -wy podatek od 
biletów jazdy, w ten  sposób, że zasadnicze 
taksy jednostkow e podnieś ono o 12% .

I ta k : za przewóz jednej osoby na odle­
gli ść j dnego kilom etra, p ibierala dotąd  kolej 
państw ow a przy odl-glościarb 1 do 150 km. w 
III kl. 2 50 hal., w II ki. 4  5 0 b ., I ki. 7 50 h ;
f r  y odlegl ś iach 151 do 300 km. w III kl.
2 30 b , w II H  4 30 h,, w I kl. 7 30 h.; przy 
odlegli ściarb  300 do 600 km. w III kl. 2  00 h., 
w II kl. 4  00 b., w I kl. 7 00 h.

Ooecnie zaś pobierać bedzie: przy odle­
głościach 1 do 150 km. w III kl. 2 80 h., w II 
kl. 5 ’GO h., w I sl. 8-40 h. i t. p.

W skutek tego podwyższą się ceny biletów 
jazdy, napr-yk ład  między Lw ow em  a K rako­
wem, jak  n astępu je :

Pociąg r s c b jw y :  ren a  dotychczasowa w
III kl. 8 i .  38 b  , w II kl. 15 k. 52  h., w I kl.
26 k. 20 h ; — cena od 1 slyetn ia  1903 w
Ul kl. 9 k. 20 b., w  II kl. 17 k., w I. kl. 28 
k. 80 h.

Pociąg posp ieszny : cena dotychczasowa w 
III kl. 12 k. 26 h , w II kl. 23 k. 28 b., w I
kl. 37 k. 94  b.; — cena od 1 stycznia 1903
w III kl. 13 k. 10 h., w II kl. 24 k. 80 h., w I
kl. 40 k. 50 h.

Zgodził śmy się na ustaw ę, więc przepro­
wadzone w myśl uchw al rady państw a pod­
w y ższen i cen nie może dzisiaj być przedm io­
tem  d J  31 USji.

Z w ocić atoli należy uwagę na pew ną n ir- 
wlsściwość, jaka przy tej okazji zaszła przy za­
okrąglaniu kw; t  drobnych. Geny b ih tów , które 
dotychczas odpow iadały ściśle taksom  zasadni­
czym, w nowej taryfie zaokrąglono na cale
dziesiątki halerzy.

Naprzykiad, w pierwszej strefie, tj. od 1
do 10 kilom etrów kosztował bilet III kl. 26
halerzy, podług nowych taks, pow inien koszto­
wać 28 halerzy, w nowej zaś taryfie wstaw iono 
30 halerzy. W trzeciej strefie, tj. n a ‘ odległość 
do 30 k ilu re lró w , w ynoszą koszta biletu III 
LI. obliczone podług nowej zasadniczej taksy 
30 X  2 8 =■ 84 hal., lecz kolej państw ow a za- 
ouągK la cenę n i  90 bahrzy . W  ten  sposób 
podwyższenie ceny bileta III LI. wynosi w tej

Korespondenta.
(Od noseego korespondenta.)

Zurych, 30 Istopod« .
( Profesor Vatter i  jeyo a n ta -j  i. — Wybory. — 
Skład rady. — Upadek socjaliamu. — Cista 

timowa)
Pizał już Daiennik o osławionym  profeso­

rze z B erra , Vetterze, który — jak wiadom o — 
postawił sobie za cel, zniemczyć S -wajcarow i 
z czasem utopić ich w pangerm am zm R . Pomysł 
prawdziwie szalony i spotkał s>ę też z odpo- 
wiedniem przyięciem re  strony op n j: pub 'i- 
cznej w S :w»j arji. P rasa  poprostu żartu je so­
bie z pana profesora i projektów  jego naw et 
nie bierze na serjo. P . Vetter nie d i je  jednak 
za w ygraną i agituje dalej nieumęcze ue Oczy­
wiście słuchaczów znajduje tylko w Nieno zecb, 
gdzie popisuje się odczytami r.a tem t nie- 
mieckości Szw ajcarów . Afisze, zapow iadijące ta 
odczyty, m ają stale u szczytu h s io : .P o m n ij,
że Niemcem jesteś!*  W  ostatn im  c a s ia  p. 
V -tter miał znowu odczyt w Radlinie ,o  sto ­
sunkach życia społecznego i umysłowego m ię­
dzy ludem szw ajcarskim  a niemieckim*.

Donosząc o tem , jedno z pism  szw ajcar­
skich wyraziło życzenie, aby  w yuzdany p a rg e r- 
m anizm  gadatliwego profesora doprow adził go 
do upragnionej, a jak  najdalej od Szw ejcarji 
położonej katedry . P . V etter niewiele jednak  
robi sobie z tych uwag prasy. Przeciwnie, jak - 
b r  w odpowiedzi na nie, zawiadom-I, że 
WYghsi now y odczyt, i to w Genewie, na 
te m a t: .S zw ajcarja  w życiu umyslowem  Niem­
ców*.

Agitacja V eltera jest chyba jedyną spraw ą 
polityczną w tym  kraiu , ale i ona nie budzi 
szerszeg i interesu. W ięcej już zajm uje obyw a­
teli wynik w yborów  do rady, które obecnie po­
większyła się o 20 posłów. S rało się to z po­
wodu wzrostu ludności, stwierdzonego ostatn im  
sp »em. W ybory wypadły na korzyść s t ro n a -  
; tw a radykalnych którzy obecn e meją w rad  ie 
101 swoich przedstawicieli. Reszta rade, k tóra  
ogołem posiada 167 członków, składa ę ■ z 34 
konserwatyw lo-katoUckich, 19 liberał io-dem o­
kratycznych, 8 socjalistów i 5 dzikich. U derza­
jąco małą jest liczba socjalistów, a dowodzi, że 
w Szw ajcarji nie cieszo się oni sym patją ludno­
ści. Istntuie socjalizm z każdym rokiem traci tu  
grun t pod nogam i. Przy wy norach doznał so­
cjalista klęski naw et w Genewie.

Jest to  proces naturalny . Lnd tak  zajęty 
p racą i z iżywający dob-obytu, jak Szwajcarzy, 
nie ma czasu na u topje i dem onstracje. S  w aj- 
ra rja  jest jakby jednym  wielkim h e t dem, k tó­
ry przez całe lato żyie z turystów  i kuracju­
szów całego św iata. Roi się tu po górach od 
hotelów i schronisk, a całe legjony służby i 
rzemieślników ściągają się do takiego Z rw att, 
In terlsken, C ham oun ii i t. d. Dop ero w listo­
padzie, po skuńczenym sezonie, kraj, jak gdyby 
usypiał. Jak  p*a tw o w ędrow ne, wszystko do 
gniazd wróciło, rozbiegło się na cztery strony

(96)
A rtu r G ruszecki.

Z w y c i ę z c y
P O W I E Ś Ć .

Umilkł i patrzał nieprzerw anie w zacie­
m niony  kąt bibljoteki, a na tw arzy jego było wi­
dać, ie  myśl wysila się n ad  rozwiązaniem  ja ­
kiejś zagadki.

A djutant, chcąc odwrócić księcia od sm u­
tnych rozm yślań, rzeki głośno

— Co książę rozkaże wobec nowego roz­
porządzenia jego ekscelencji?

— A i h ,  p ra w d a , rozkaz! — powiedział 
ks ąźę tonem  człowieka, przebudzonego ze sn u .— 
Zaraz... A czego iąd-< ekscelencja ?

— Mamy zwiócić się w kierunku rzeki 
Aire i m aszerować do obozu, nie dochodząc 
Pierrefitte.

— Daj pan  m apę —  wyciągnął książę 
rękę, a rozpatrzyw szy s;ę, p rz-m ów ił: — Za­
wołaj p an  do mnie oficerów wyższyih.

A diu tan t wyszedł i nie potrzebow ał długo 
ich szukać, gdyż oficerowie ucztowali wesoło w 
jadaln i pałacu, racząc się obficie w inem  z piwnic 
pałacowych.

W krótce weszli do bibljoteki, a gdy usta­
wili się w półkole, książę rzekł:

— P an ie  adjutancie, odczytaj pan  rozkaz.
P o  odczytaniu książę m ów i d a le j:
— Obecnie jest — spojrzał na zegarek — 

godzina piąta... W yruszam y kw adrans na 
siódm ą. Porządek pochodu zostaje niezmie­

niony... tylko pau  m ajor t j u  der T b an n  ro z ­
dzieli swój szw ad-on i będzie patrolow ał z 
jednej i drugiej strony drogi... P sn  m ajor r a n  
Pusw auge zezwoli ludności miejscowej wy­
nieść w ciągu godziny bardziej v a*tościowe 
rzeczy z ich dom ów. O godzinie szóstej p an  
kapitan  B ehn< r  zapali za pomocą pocisków 
ogniowych wi ś L in d rico u rt. O tej porze cala 
kom enda zbierze się za pałacem  z praw ej strony 
na drodze, w kieruoku rże li Aire.

Oficerowie, w patru jąc się w m apy, potaki­
wali głowami, wreszcie po dyspozycji odez,val 
się kap itan  sztabu :

— A co będzie z pałacem  deVilIourezP
Książę nam yślał się chwilę, wreszcie rzek ł:
—  Surow a kara padła na właścicielki... 

P ałac  zo sb n ie  nietknięty.
— Zdaje m i się... — zaczął kapitan  sztabu.
— Już powiedziałem — przerw ał surow o 

książę. — Prcszę słuchać rozkazów i wyko­
nywać....

— Rozumiem panie podpułkow niku 1
— Na rabunk i wojsku proszę nie zezwa­

lać. W ziąć rekwizycję i koniec! — rzekł 
książę, salu tując na  znak, że rozm ow a sk o ń ­
czona.

Skłoniwszy się, odeszli, a już w przyle­
głym gabinecie rzekł dość g lc ś jo  m ajor K ir- 
s te in :

— O a jest stanow czo za ła g o d n y !
— Postępow anie j*go jest w prost kary­

godne — m ruknął m ajo r Ton der T nann .
—  Z dom u, w którym  zabito naszego żoł­

nierza, nie pow inien zostać kam ień na kam ie­
n iu! — zawołał kap itan  sz tib u  ro n  A ebrens- 
berg, idąc z innym i w stronę jadaln i, by do­

kończyć w ina. — N aw et drzewa parku kazałbym  
pościnać I

— Słusznie i spraw iedliw ie — dodał m ajor 
K irstein.

— K apitan  W im m ar urządził i tak  pa­
łac—  zaśmiał się T in  Pusw ange — ani jeden 
nie ostał się przed bagnetem .

— Ja m u to chwalę —  rzekł m ajor K ir- 
stein, bezpośredni przełażony W im m era, ude­
rzając o ścianę kieliszkiem, który już wy­
próżnił.

Na dźwięk tłuczonego s.k la  inn i oficero­
wie poczęli rzucać kieliszki, szklanki, karafk i 
o ściany z pięknym i freskam i, o lustra rznięte,
0 świeczniki, o okna,, nasłuchując dzwonienia 
rozbitych przedm iotów .

Zabaw ę tę przerw ało wejście ad ju tan ta  Su- 
m areckifgo, który, salu tując przed m ajorem  
Kirsteinem , rzekł tonem  oficera, będącego na 
służbie:

— P an  podpułkownik, książę Zaslawski, 
wydal rozkaz, aby pan  m ajo r wyznaczył ludzi 
na w ykopanie grobu dla żołnierza liniowego 
Em anuela W eringa i aby pogrzebać go z ho­
noram i wojskowy mi.

— S tan ie się według rozkazu — odpow ie­
dział m ajor K irstein.

— Kieliszek w ina, panie ad ju tancie  — o- 
dezwał się von Pusw ange, nalew ając z butelki. 
— Trzeba przyznać, że ci Villourez m ają dobra
1 stare  w ina. [

— Dziękuję panu  m ajorow i, ale w tej 
chwili jestem  po śniadaniu  i winie — odpow ie­
dział z uprzejm ym  ukłonem Sum arecki.

— Zatem  czgaro, pan.e adjutancie — za­
wołał Ton der T b an n , p e d iją c  cygara, a gdy 
ad ju tan t przyjął i zapalił, Ton der T h an n  do­

rzucił: — M m kilka setek doskonałych cygar; 
wziąłem je  w Nancy... Siadfcjże pan  z nam i —  
zapraszał. — Pogadam y.

— T en kapitan  W im m er — odezwał się 
m ajo r K irstein — m iał d ib ry  gust; to  każay 
z nas musi m u przyznać — zmrużył lewe oko 
i m lasnął językiem po grubych, zmysłowych 
wargach. — T a młoda Villourez zasługiwała na 
względy... — Zaśm iał się głośno.

— Istotnie ładna  dziewczyna —  potw ier­
dził, m usnąwszy szpakow aty w ąs , ro n  P u s­
wange.

— Podobała się ona i podpułkow nikow i — 
odezwał się z uśm iechem  kapitan  sztabu — a 
ryw alizacja z W im m erem  przyśpieszyła jej 
śm ierć... To jedno mnie dziwi, że żaden z nich 
nie skorzystał z praw a zwycięzców.

— W im m er był bliski tego — rzekł K ir­
stein  — ale, jak  m i opowiadał, przeszkodził mu 
tylko podpułkownik.

— Ale i on obszedł się tylko sm akiem ! — 
zaśm iał się g iubo  ro n  der T bann .

— Z ia je  Lii się — przem onil ad ju tan t 
Sum arecki — że podpułkownik znal te panie 
daw niej, o ile wnoszę z jego rozdrażnienia.

— P ragnął on tę m łodą diiew rzynę oca­
lić —  rzekł, uśm iechając się złośliwie K irstein — 
jednak  n>e ndało m u się to  w zupełności.

— Szkoda, że nie postancw  Uśmy na są­
dzie — uśm iechnął się vc>n der T h an n  — że 
przed egzekucją m usi w ybrać albo podpułko­
wnika, albo W im m era.

— O ho! — zaprotestow ał ze śmiechem 
kapitan  ztabc ? n A ebrensberg, nalew ając so­
bie w ina — z slazłoby się więcej am atorów  1...

T a  rozm ow a o kobiecie rozstrzelanej, którą 
Sum arecki widział kroczącą dum nie i odważnie

na plac śmierci, była dla niego zbyt w strętną. 
W stał, by odejść.

— Zaczekaj p an ! — zawołał ze śmiechem 
K irstein — p; gadam y jeszcze o niej — i na 
g-ubych, zm ydow ych jego w argach pojaw ił się 
uśmiecb dwuznaczny.

— Muszę już isć. Mam rozkazy p an a  pod­
pułkownika — odpowiedział ad ju tan t.

— Psia służba 1 — zawołał von Puaw an- 
ge. — N aw et nie m ożna zabawić się... Panie 
m ajorze Kirsteinie, o szóstej pański batalion  
m a siać na drodze do Aire, za parkiem  tutejszym .

— Zaczekej p sn , pojedziemy razem  — rzekł 
do Sum areckifgo m ajo r K irstein w stając. — 
I ja  muszę wydać rozeazy... no i pogrzebać za­
bitego żołnierza.

W szyscy oficerowie pow stali i wyszli na 
w erandę pałacu.

M ajor von Pusw ange, zanim  siadł na ko­
nia, skinął na podporucznika n u z .ro n. dow o­
dzącego strażą więźniów i rozkazał:

— W ięźaiów pałacowych wypuści p an  z 
pod straży... W ięźniów ze wsi r&zem z kobie­
tam i i dziećmi — wskazał na grupę, stojącą za 
wielkim gazonem — ustaw i pan w szeregi.

Oficer poskoczyl na koniu do uwiezionej 
służby, a ta , dowiedziawszy się o uwolnieniu, 
szybko zniknęła w różnych budynkach, śledzona 
z zazdrością przez w n ź  iiów wsi L aadricourt.

G iy  huzarzy szybkim ruiheoa otoczyli ko­
biety i azieci i kazali wszystkim ustaw iać się 
w szeregi, zawołał ktoś z uw ięzionych:

— B ędą nas dziesiątkowali, jak  w Lailly!
Jęk zgrozy i przerażenia podaiÓ3t się wśród

więźniów, a jeden krzyknął głośno:
— Nie staw ać w szeregi!... W yłączyć ko­

biety  i dzieci 1 (0»ąg dalsay nastąpi).

Co losseum W Niedziel, I & w f,ta

, Dwa Przedstawienia
lijdziennie prrrdstowieru* o godzin' 8-mej witozorąm.

Bilety są 'wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Plohia, 
Lwów, Karol? Ludwika fl. 1141
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św iata, a tysiące porłjerów , garsonów , kelne- 
rów , kucharzy, kucharek, pokojówek, panien 
służących, posljgaczów , wcźnicow, pom yw a- 
czek, ogrodników, szwaczek, fryzjerów i, Bóg 
wie, jakiej obsługi, um yka z gór za gośćmi i 
zaludnia doliny Nizzy, Cannes. M onaco, stacje 
włoskie, gdzie rozpoczyna się sezon zimowy 
G ly dodam y do tego sezonowe wędrówki p-i- 
sterzy owiec, których krociowe stada  z rów nin 
Prow ancji, a zwłaszcza LauM -gnei, na tatowi* 
sko w spinają się w góry S ib au d ji i D Ifinatu, 
będziemy mieli obraz tycia tego kraju , — alta­
ny Indów. Obecnie jesteśm y w  sezonie wylu­
dnienia. Pngcda jednak  jeszcze dość ciepła i ła ­
godna. Tyli? o na  szczytaib św*eie bieleją śniegi 
i s to ją  puste, z zam sn  ętemi okienicami, pen­
sjonaty, wille i zakłady lecznicze. Z. U.

Obchody narodowe.
J a r o s ła w . Jedynie tow arzystw o (G w ia­

zda* zajęło się święceniem rocznicy w ybucha 
pow stania listopadowego. S taran iem  .Gwiazdy* 
odbyło się żałobne nabożeństw o 29 z. m., a 
w niedzielę wieczór uroczysty. Na nabożeństw o 
w kościele farnym , odpraw ione przez ks. kano­
nika dra Czopora, p m b y li  tłlk o  członkowie 
t G “iazdy* ze sztandarem , reprezentacja rady 
miej., garstka w eter. z r. 1863/4 i m ała bardzo 
liczba publiczności. T ak  daw niej patrjotyczna 
ludność jaroslaw sca, jakot. teraz niestety osty- 
Z®, i nie um ie znaleść g< dżiny czasu dla m odli­
tw y za poltgłych bojow ników  za wolność na­
rodu! Brak zupełny sokołów, straży ochotniczej, 
sztandarów  korporacyj, b rak reprezentacji tylu 
tu  i dniejących tow arzystw , czynił bardzo przy­
g n ę b ia n e  w rażenie.

N tom iast w  uroczysty wieczór zapełniła 
się sala .Gwiazdy* setka u.' głów. Przybył i po­
seł dr. Jabl, a o b e c n o ś ć  w ł o ś c i a n  w s i  a-  
k o l i c z n y c b  dodaw ała całem u pow ażnem u 
obch' dowi w.elkiego uroku. Pri gram  wypełniły: 
przem ów ienie wstępne, piękne deklam acje n- 
tw orów  M ickiewńza i U ejskiego, śpiew  chóru, 
sztuka Korzeniowskiego .N asza praw da* i apo­
teoza w obrazie z żywych osób, cza <ów po- 
rozDir rowycb.

R ów nocziśoie odbył się w  ratuszu odczyt 
p. J iro sza  z K rakow a, o przebiegu pow stania, 
ale zdedwip 60 osób wysłuchało go.

u l i k  o  wf. Z iń icja ty*-/ p . Emira Ober- 
tyń kftg  1 -z' J  Inewń i - o ś  s ta ra tu m i kom itetu,
w  skład którego w eszli: ks. kanonik Babik, 
Adam  O bertyń-ki, J^n  Krzysztcfowicz, dr. F .n - 
kcl i pri f. Jow orrai odbyi »,ię w czytelni Tow . 
Szkoły ludowej w Kulikowie w ty* h  dniach u ro ­
czysty obchód rocznicy zgonu Tadeusza Ko­
ściuszki. Na ebehód ten p.zybyli włc-ś ianie p o l­
scy tak licznie, te  takiego ztazdu Pniaków  —  
(włościan, obyw atelstw a i intebgencj') Kulików 
nie parnię* i. T o  też w rażenie było dużo, a po­
żytek — da Bóg — będzie niem ały.

Obchód rozpoczęto nabożeństw em  w tu te j­
szym kość ‘ Ie, gdzie mszę św. odpraw ił p ro ­
boszcz miejscowy ks. Bobik w  asystencji ks. 
ibteca proboszcza z W tesenbergu, ks. Scaluby 
proboszcza z K śHejowa, ks. Pawłowskiego i 
D om inikan i m O. K onstantego z Żółkwi. W cza­
sie naboi- ńslw a odśpiewał chór żółkiewski pie- 
ś i i  p a trjrtyczne , u złotou ry kaznodzieja O Kon­
stan ty  w ygtaU  kazftme okotkzuoś iowe, gorąca 
zeiLęcBjąc lud do m Juści ojczyzny i ojczystego 
j ę i y u .

P o  n sb o te ń  tw ie wygłosił p . Anatol Ja ­
worski w sali szkolnej popularny odczyt o ży­
ciu i czynach Kościuszki. P iękny ten odczyt 
wynagrodzono bucz j mi oklaskam i.

N stępuie ndaoo  się do czytelni Tow arzy­
stw a Szkoły ludowej, przeniesiooej do nowego 
lokalu, gdzie przem ówił do zgromadzonych dr. 
O jreóski, zachęcając lud do pilnego uczęszcza­
nia do O y te in i i baw oły* ująć do pielęgnowa- 
n ia  polskiej mowy. — Po odśpiew aniu kilku 
pieśni narodow ych, rozeszli się w łrścianie do 
swych chat w prawdziwie podniosłym  nastro ju  
i w tern przeświadczeniu, że nie potrzebują się 
wstydzić swa ej narodow ości i polskiej mowy, 
jak to  niestety, do niedaw na u nas było.

Jak w ażnym  czynn k tm  w  p acy nad  u- 
św jsdom ieni-m  ludu polak ego są  tego rodzaju 
obąihody, świadczy fakt, że włościanie ż gnając 
się i dziękując za obecoy obchod prosili, by 
podobne obchody narodow e byw ały dla nich 
częściej urz^d ane.

Ż i obchód nasz tak w spaniale wypadł, za- 
wdz;ęrzyć c a 1 ty  prócz w ym ienionym  panom , 
głównie p. E nilowi ObPrtyńskiemu, który na 
ten  cel n h  szcz dził ni czasu, ni t rudu, ni pie­
niędzy. Rów nież z uznaniem  podnieść należy, 
że na r bebod nasz przybył dość znaczny zastęp 
inteligencji ze Żółkwi, a  . b k ó l *  tam tejszy z 
drem  W yrzykowsk m na czele, przyczynił się 
niem ało do uśw ietnienia obchodu.

Czi ść W am  druhow ie, że nie zapom nie­
liście o naszym zakątsu  i sta w liście się tak li­
cznie, by uczcić razem z nam i pam ięć bohatera 
w sierm tdze, który nam  wskazał, jak  praco­
wać oal ży nad odrodzeuiem Ojczyzny 1

Gd Administracji.
„WRZOS"

M irji R odziew ńzow oej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w D zifnni^u, m ogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe jle to n o w e j 
po  80 h a le r s y  *“ k o m p le t  w A dm inistracji 
L e.ertó ka  H ls k  W ysyła się tylko za gotOwhę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b .  

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga . i -  
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  4 grudnia, 
■ t u  p o w to tra a . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 8 R. Śoieg
Z ap o m o g i s f t iu d a e ji  Blanka. Pod prze 

wodnictwem II w. eprecy anta C u hcińskiegn, od­
było się wczoraj w m agstraue lo owanie ezterrch 
zapomóg, dla rzemieslaików, chrąych  dla s ebie 
warst a*y otworzyć. . Uprawnianych do losowania 
było 278. Losy (4) po 120 koron wyciągnęli: 
Juljan Bogucki, piekarz, Emil Gnomę, stolarz, Al­

fons Gzadowski, krawits i Bolesław Sawicki, kra- 
wiee.

Sżjmik relacyjny. Dnia 1 gruda/a składali 
posłowie do rady państwa, Wincenty J a b ł o ń s k i  
i ksiądz L -m  P a s t o r ,  we wspólnym okręgu wy­
borczym z V i IV kurji w Krośnie, sprawozdanie 
z czynności poselskich.

Mimo inspirowanego artyknhi w niedzielnym 
numerze Kurjera lwowskiego, aby czf nkowie 
btrodoictira ludowego witrzynali się od udziału 
w tim  zgromadzeniu, zwołauem zapomocą publi­
cznych ogłoszeń rozesłanych po całym powiecie, zja­
wiło nę  prócz licznego grona osób z ws-ystkich 
warstw społeczeństwa, również kilkuuet włościan, 
z których znaczna część należała do stronnictwa 
ludowego.

Po wysldcłnnm izezrgóle - ych wywodów, w któ 
rych obydwaj posłowie przez przeszło pięć godz.n 
przedstawili wszystkie aktualne oprawy, udzieliło 
zgromadzenie n a  w n i o s e k  w l a ś c i s n  jedno­
myślnie Totum zaufania posłom Jabłońskiemu i Pa­
storowi.

Zjazd sybiraków, Pr meoi jeste .. ty o za­
mieszcza następującej odezwy:

Kole Izy 1 w  rocznicę czterdziestą powsta­
nia sty zniowego, którą niebawem obchodzić będzie 
nasz naród, nie powinno braknąć i tych, którzy 
w lodaah Sybeiji za ideę pokutowali.

Koledzy I P o w i n n i ś m y  s i ę  z j e c h a ć  
w s z y s c y  S y b i r a c y ,  s k a z a n i  r a  c z y n n y  
u d z i a ł  w p o w i t a n i u ,  dla wymiany myśli i 
po n esienia ducha Podnoszę wi;c myśl urządzenia 
ogólnego zjazdu Sybiraków na czas obchodu -tyczn.o- 
w-go w roku 1903, celem bliższego porozumienia 
r ę  i upraszam o 1 stowne zgłoszenie się pod adresem 
Michała O s t r o w s k i e g o ,  departament VI magistra­
tu we L»o-»ie.

Z Banku hipotecznego Na posiedzeniu rady 
nadzorczej gali yjstiego akcyjnego Banku hipotecznego; 
które się odbyło dnia wi zor jszego. uchwaloną zo­
stała wyplata kuponu styczniowego od akcji banku, 
płatnego dnia 1 p ycznia 1903 po 20 koron od 
sztuki.

24-ta rocznica , Wspólności*. Bratnia pc
moc rękodzielaikow i przemysłowców .Ws.iólocść* 
ob hodzi w dais 8 grudnia 24 tą rocznicę . stnienia 
z następującym pr gramem: O 9-tej rano nab żeń 
stwo dziękczynne u 0 0  B-raardynów poczem w soli 
.Gwiazdy* pi i inek a po nim wsoólae i 4sdao'r.

Komitet wystawy gwiazdkowej wytwo- 
•TŚW krajaiysh  pmyjmuje ws elki a  agionecia 
i udziela informacji vcc drań  między godzin,-, 3 — 4 
popołudniu przy ulicy Halickiej 1. 2o I p. w mie- 
Bzkaniu p. Tadeusza Nowakowskiego. Tam też nale­
ży adresować wszelkie listy.

Wielki koncert na rsees Tow. Bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy odbędzie się 
8 bm o godz 7Vi wieczorem w sali Sokola ze 
współudzial-m H Ieny M idrzejewskiej, Eugeoji Stras- 
s-ro, prof Kurza Ludwiga, Poil ka, Chóru akade­
micki* go, oraz ulubionej orkiestry 30 pp. pod oso- 
bistem kie owmctwem p. Rula.

Ponieważ cały doccód z tego koncertu ma za­
silić fu‘ dusze tak humanitarnego towarzystwa, jak 
.Bratnia pomoc*, niosącego rzeczywistą pomoc tym 
mjbirdmejszym swoim kol-gom, którzy pragną wie- 
d.y, lecz w zdobyciu jej napetykają na cgromoe 
materjalne przeszkody, nal-ży spodziewać s ę ,  że 
społeczeństwo nasze nie będzie ohojętnem i zapełni 
sóę Sotoła zwłaszcza, że w ten sposób poda pefre- 
daio rękę ubogirj młodzieży akademickiej.

B iŻ3ze szczegóły będą podane w afiszach. Bi­
lety można nabywać u pp. Trettera, Brom lskiego, 
Ciudżak-i, S yfarta i Czajkowskiego, Altemb-rga, w 
Księgami Polskiej i w kawiarniach W ied ńskiej i 
Krzyształawej i w lokalu Tow , a w dni i koaoerłu 
przy kasie.

Lwowskie telefony. Instytucja telefonów 
[rat wprawdzie światowa, ale jeżeli piszemy .Iwo 
wskie* telefony, to dlatego, że te mają swoją spe­
cjalność, czyli wyraźniej mówiąc, są one .a 'rżnę od 
łaski lub niełaski panien telefonistek. Osobnik lufa 
firma, mający to ,8zc".ęś :ie* zaliczać się do abonen 
tów sieci telefonicznej we Lwowie, może naprawdę 
czuć się. szczęśli wym, jeżeli przeprowadzi rozmowę 
bez przeszkód, ja k : połączenie się z właściwym .n u  
merem*, nie p-zerwanie mu w połowie rozmowy, 
albo dodzwonienie się wogóle na stację. To ostatnie 
daje się odczuwać najczęściej i na tym punkcie jest 
.coś*, co jakoś bardzo trudno UBunąć. Jeden z nie­
zbornych faktów podajemy d i  do wiadomości dy­
rekcji poczt i  telegrafów:

Wczoraj o godzinie 10 minut 25 wieczorem 
połączyła się redakcja Śmigusa  z numerem 99 
(B uro korespondencyjne) Po ukoń-z-nej rozmowie, 
po nalrżytem oadzwon eniu, chciała się ta sama re­
dakcja p dączyć z innym numerem, ale to się już 
jej nie udało. Diwonek telefonu jęczał i ję za!, mi­
nuta za minutą upływała, minął kwadrans cały, — 
niepodobna się było doprosić o ro jeżenie z Biurem 
korrspondencyjnem, ani o połączenie z żądanym nu 
merem.

Na szczęście wdanym wy adku nie rozchodziło 
się o rzecz wielkiej wagi, ale d^jmy na to, że u 
abonenta telefonu zdarzy się jaki nieszczęśliwy wy 
padek, Dożar lub coś podobnego, a tu ani rusz się 
dodzwonić o ptmoc. Lekceważenie publiczności 
przez panny telefonistki, to już nie zwykła lekko­
myślność, ale karygodoe niedbalstwo, mogące kiedyś 
być w s utkach -woich nieobliczalne. Jeżeli, jak 
przypuszczamy, przy obsłudze telefonów istnieje nocna 
służba, to chyoa nie po to, aby telefonistki spały, 
tio inarzrj trudno sobie tlómaczyć nieodzywanie się 
ze itreji całymi kwadransami.

Towaraystwo oświaty ludowej we Lwo­
wie pozyskało w listopadzie br., jako członków, pa 
nów P. Bogdańskiego z Niewistek, A Bobczyńskie- 
go wł. dóbr Niewistki, Ant Cieleckiego i M .rjaua 
br. Bhżowsli*go. Tytułem subwencji od .Lay m. 
Lwowa otrzyn-lo Tow, 400 kor. Nadto Otrzymało 
Tow. datki: od (talie. Tow. łowieckiego ze Lwowa, 
od rad powiatowych w Grybowie, Bia'ej, Starym 
Samborze, Ru tkach, Kolbuszowej i od gmin m. Ja­
rosławia, Sokala Jaworzna, Mci isk, Chyrowa, Za­
kopanego. Zarząd T o w , dając ninirjszem rodzaj 
sprawtzdBnia za listopad, skłida zarazem serdeczne 
.Bóg zapleć*, nowym członkom i instytucjom za 
ich da ki, prryery iBjące się do wzmocnienia realnej 
po d staw y  pracy Towarzystwo. Z<" sąd

Czytelnia oświaty ludowej. Zarząd krako­
wskiego Tonarzystwr oświaty ludowej uzupełnił 
w listopadzie br. bibljoteki w 46 dawniej zaLżonych 
czyti Ima. h w rozmaitych gn-in»ch. Ogóbm rozesła­
no 2085 książek w arusii 1674 koron. Zi^ząd upra­
sza członków o łaskawe nadsyłanie wkładek, a kie­
rowników czytelni o łaskawe nadsyłanie sprawo­
zdań.

S i łą  podatkowa Lwowa. Dla zużytkowania 
przy ułożeniu budżetu miasta Lwowa na r. 1903, 
nadesłała kraj. dyr. skarbu, magistratowi wyk-, po­

datków bezpośrednich, przypisanych kontrybuentom 
we Lwowie w r. 1902.

Z wyzazu tego ozuzuje się, że Lwów w roku 
bieżącym ma zapłacić samych bezpośrednich poda­
tków bez dodatków 3,074.552 kor. 58 hal-, w szcze­
gólności z podatku gruntowego 11.532 kor. 10 hal., 
5 proc. podatku czyaszowego od domów, którym 
przysługują wolne Uta 238.849 kor 4 hal., po­
wszechnego zarobkowego 283 121 kor. 85 h a l, za­
robkowego od przedsiębiorstw obowązanych do skła­
dania rachunków publicznie 257 930 kor. 70 hal 
i rentowego 17 253 kor. 17 hal. Tytułem gminnej 
ophty wodociągowej przypisał magistrat na rok bie­
żą y do zapłaty 686 341 kor. 98 hal. Jeśli do tego 
doliczy się ods ‘tki krajowe, to pokaże się, że biedny 
Lwów, są mych podatków bezporedoich opłaca około 
nedem m..jodów  koron. A gdzie podatki pośrednie, 

które znacznie więcej wyniosą?
G&łkiom w e d łu g  O ilen d o rffa  W jednem 

z dz sirjszyrh pirm porannych czytamy w sprawo­
zdaniu z obrad ankiity szpitalnej:

.Na pytanie w jaki sposób należałoby usunąć 
ze sipitfcli symi lantónf; i uzdrowieńców, dr. Mars po 
” iedzrdl iż w szpitalach znajduje tię wielka liczba 
ałoczęgów*-

Według tego sprawozdania tedy zdaje się, że 
na ankieoie obradowano esikiem według znanych 
.rozmówek* Olłendotffa, w których są takie np. 
djalogi:

— Gzy twój bret ma nowe rękawiczki?
— Nie ma nowych rękawiczek, ale już poszedł

spać.
O werandę kawiarni wiedeńskiej. Wła­

ściciele nowo odrestaurowanej .Kawiarni wiedeń 
skiej* wnieśli do gminy prośbę o pozwolenie roz­
szerzenia werandy letniej przy kawiarni od strony 
placu św, Ducha dc sztachet, które okalają odwacb 
wojskowy. Magistrat lwowszi, a z nią razem i urząd 
budowniczy oświadczyły się przeciw zezwoleniu, in 
ti go natomiast zdania była sekcja budowlana rady 
miejskiej, która zgedziłu się na lakie rozszerzenie 
werandy i postano-iła z przychyloym wnioskiem 
przyjść do pełnej rady Sekcja budowlana postąp la 
sobie w tym wypadku prawdziwie pustęoowo, a 
tyiko dziwić s:ę należy magistratowi i urzędowi bu 
downiczemu, że są tak zauklrpione w konserwaty­
zmie. W każdtm więts?em mieście nigdzie nie sta­
wiają tamy stawiania kawiarni letnich, lub werand 
przy kawiarniach, gdzie nikt komunikacji m  tamuje, 
jak np. na placu św. Ducha. Tylko u nas we Lwo- 
rwie, ludzie mjazą aię dusić w zadymionych lokalach 
w; lrcie, bo u nas władze miejski* nie rozumieją 
się na — europejskości Im wystarczy, gdy można 
się patrzeć na ogołoci ne jak pola Wały hetmańskie 
z grupami .czarnej giełdy*. Spodziewamy się, że 
rada mi*jska nie podzieli zapitrywan1* magistratu 
i urzędu budowniczego.

Rozprawa przeciw Katzowl i  tow. Wczo 
raj miała się rozpocząć w sądzie karnym rozprawa 
przeciw Ju iusowi Katzowi i dziesięciu towarzyszom, 
z powodu głośnego wypadku puszczenia w handel 
mięsa, zarażonego wąglikiem. Zawezwano 28 świad­
ków, W ostatoiej jednak chwili rozprawę odro­
czono, z powodu OBgtego 2 słabnięcia obrońcy Katza, 
adw. dra Jasińskiego

Usiłowane samobójstwo Maija Hansie- 
wiczówna, chwilowa prebendarjuszka w przytulisku 
B nta  A berta, usiłowała się wczoraj powiesić Despc 
ratkę odstawiono do policji, aby się ta nią zaopir 
kowala. Harasiewiczówna cświadezyla tam, że nie 
pozostaje jej inna droga, jak odebranie sobie życia, 
cierpi bowiem ua epillp^ę i wskutek tego nigdzie 
ni* może znaleść służby, a nędza dojadła jej już do 
żywego.

Miły kapelmistrz 1 W zakładzie sierot 
i ubogich br Starbka w Drohowyżu obchodzono 
27 z. m. ćwierć wieko wy jub.leusz pontyfikatu Ojca 
św. Obchód miał przebieg ptdniosły. Rano odbyło 
się nabożeństwo, wieczorem zaś zebranie uroczya e 
w sali zakładu. Kapelan, ks. Lewandowski, wygłosił 
słowo wstępne, uczniowie i uczenie* deklamowali 
a o. G gojewicz wygłosił piękny odczyt o Leonie 
XIII. Dopiero na zakończenie spotkała wszystkich 
nieapodzianka. Pod wodzą zakładowego kapelmistrza 
uczniowie poczęli śpiewać. I oto, usłyszeliśmy na 
jnblenszu papieskim takie pieśni rusk: , ja k : .la k  
zasidu, bratja, kilo rzary* (pijacka pieśń Frdkowi- 
cza), .Ne chody H yciu na weczernyciu*. „Szcze ne 
w merla Ukraina* i kuk tym podobnych.

Tego rodzaju demonstracyjna profanacja obcho­
du ma jest ppzywiścię,, yrjną w/thew-nków, ale ka­
pelmistrza, który, widocznie d e n . ' o&m-iesiyc u h  

czystość. W knidyrń razie epizod ten wskazuje, że 
w zakładzie drohowyskim poczyna nurtować duch 
niezdrowy

R u sin  m o jżesso w eg o  ? y z n a n ia .  Z jawo­
rowa dcncszą aam, że bractwo oerkiewne w gminie 
Murzyłowicach wydzierżawia swój sklepik wiejski 
niejakiemu Simonowi w. m Na zapytanie, jak się 
to dzieje, że bractwo cerkiewne, zawiązawszy sto­
warzyszenie handlowe dla ochrony interesów swych 
ih rz‘śćjnńskich współwyznawców, — oddaje je w 
dz rrżawę nandlarzowi żydowskiemu objsśoił jeden 
z człi.nków bra>.twa, że p S-raon jest. . Rusinem 
mojż czowego wyznania. I to racja, bjle haadel szedł 1

Złodzieje k o le jo w i. Pizzą do Kowej R e ­
formy: Dnia 22 z. m jechałem pociąg:em osobo­
wym w kieronku Ktakowa. W Boguminie wsiadało 
do tego pociągu kilkanaście kobiet i dziewcząt 
z okolicy bielska i Wadowic, powracających z robót 
polnych w PruBsch. Krotko przed odejściem pociągu, 
.lysząc głośny płacz i narzekania przed wagonami, 
wyjrzałem z okna i dowiedziałem się, że jedna 
z dziewczyn. Marja GoląKówna z Ii waldu pod An 
dryehowem, zestala w zuchwały sposób okradzioną. 
Przy wsiadaniu do wagonu, wypadł jej ptig la.'es 
z kieszeni i nim podnieść go zdążyła schylił się 
szybko jakiś nieznajomy mężczyzna porwał pugila­
res, a wpadłszy do wagonu, lak szybko przeml nąl 
się ' rzez ws*ystkię przedziały i znikł z drugiej 
stronj w tłumie podióżnyrh. że naoczni św:adkowie 
tego zdarzenia, nietylko pnchwycić go nie zdołali, 
ale rawet me byli w stanie przyjrzeć się fizjognomji 
śmiałka. W puglaresie znajdowało zię 34 koron, 
całoroczne oszczędaości biedorj wyrobnicy, oraz jej 
8icsłry Katarzyn;, opró z trgo broszka, dwie pary 
kolczyków, oraz zakupione przed chwilą dwa bilety 
3 klasy do Bielska. Biedne dziewczęta, nie mające 
literaloie ani centa przy duszy, gdy się jeszcze do 
wiedz'aly, że bez biletów do jjzdy dopuszczone nie 
Lędą, tarzały się formalnie po ziemi z rozpaczy.

Szczęściem znalazł się pndróżoy, który konJu- 
ktorowi za nie poręcryl, byie tylko do mającego już 
■ uszyć pociągu wł, ą ć mogły, a późoiej w pociągu 
urządził składkę, tak, że dziewczęta potrzebną im na 
podróż do domu suroę otrzymały.

Zdani n e powyższe nie jest niestety jedyrem. 
Wypadki podobne zdarzają się obecnie bardzo czę- 
1 tu, przeważnie na stacjach w Boguminie, Dziedzi­
cach, Oświęcimiu i Trzebini, gdzie złodzieje kie­

szonkowi kręcą się w czasie, gdy nasz lud wiejski 
z robót w Prusach powraca i w panującym wó­
wczas na dworcach śtisku, uprawiają swe niecne 
rzemiosło, pozbawiając bieeaków tak krwawo zarc 
bionego grosza.

Może publikacja powyższego faktu, spowoduje 
władze bezpieczeństwa do większej baczności na 
dworcach w wyżej wspomnianych stacjach.

Priejeohana rr*es pociąg Pisza nam 
z Ickan: Onegdaj zdarzył się tu okropny wyoadek. 
Niejaka Zimermanówna, jadąc koleją lokalną z I kan 
do Suczawy, nienuważyla rozmawiając, że pociąg 
przejechał już poza mały przystanek Stare Iolaoy, 
gdzie miała wysiąść. Pociąg szedł pod górę drść 
powolnie i dlatego Zimermanówna odważyła się ar 
krok ryzykowny i wyskoczyli z wagonu. Niestety, 
wyskoczyła tak nieszczęśliwie, że zamiar* na tor, 
upadla pod koła pociągu, które ją  nu pół przecięły. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. Zwłoki nierozważnej 
kobiety odwieziono do kostnicy w Suczrwie, a ró­
wnocześnie zarządzono śledztwo.

Ingres ki. biskupa Zdsitowieckiego. 
Telrgram  doniósł nam już, że we Włocławku odbył 
się w sposób uroczysty ingrn nowo mianowanego 
biskupa djćcezji kujawsko - kaliskiej, ks. Stanisława 
Zdzitowieckiego. Celem upamiętnienia tego aktu, 
ziemianie, tej djecezji ofiarowali swojemu pasterzowi 
w darze karetę i konie, obywatele miejscy kielich 
szczerozłoty, obywatelki miejskie dywan, a rzemie­
ślnicy i robotni'y fundują oharz w katedrze.

Zamach na cars Z Odessy donos- ą do pism 
wiedeńskich, śe w Liwadj< miano w ogrodach car­
skich schwytać kilka podejrzanych osób, które ze­
znały w więzieniu, ii  czyhały na cara. Skutkiem trgo 
powBUla panika, a kordon wojs' owy zluzowano 
przez żołnierzy z odeckiej załogi. Bliższych szczegó­
łów w trj sprawie brak ja  razie.

Z n ie s ie n ie  b a n ic j i  0 0 .  J e s u itó w . W ber 
lińskich kols-:fa polityczny h zapewniają, że rząd 
zgadza się obecnie na przyjęty już kilkakrotnie przez 
wię*8zrść parlamentu wniosek, domagający się znie­
sienia banicji Jezuitów. Ten projekt będzie przed­
stawiony parlamentowi jeszcze w bieżącej sesji pra­
wodawczej.

Bójka między żandarmami. W Karwinie, 
przed hotelem, rozegrała się w ubirg’ym tygodniu 
krwawa scena. Komendant posterunku żandiuinerji 
Wodzicki, z niewiadomych dotąd powodów, rzuć ł 
się z dobytą szablą na .postenfńhrera* Schindlera 
i rozplatał mu czaszkę. Schindler odn ósł tak nie 
bezp eczną saaąi ie  życiu jego . grozi bardzo poważne 
niebezpieczeństwo. >

Z ialn po stracie :yna. Z belgradu tele 
grafują, ż« matka zmarłego onegdaj senatora Ge r 
gerii za, zmarła ns widok zwłok syna, skutkiem 
udrru sercowego.

~  Amerykańscy rozbójnicy kolejow i. W bez 
pośredniej blis.ości Dareop rtu w stanie Jowa, Ame­
ryki półaocnrj, miasta, liczącego przęsło 100 000 
mieszkańców, napadli prz d kilku dn<ami rabusie 
kolejowi na pociąg pesnieszny kol*i Rock Ialaid i 
zrabowali 2 ft.f'00 d larów. R izbójnicy, których było 
pięciu, zatrzymali pociąg na dwa kilometry przed 
mi stem, dając maszyniście zapomocą czerwo­
nej chorągiewki sygnały do zatrzymania pociągu Na­
stępnie zmusili maszyn stę i palacza do odczepienia 
od reszty pociągu maszyny, wagonu pocztowego i pa­
kunkowego i pojechali o jed-n kilometr dalej. Z re­
wolwerami w ręku kazali maszyniście otwerzyć wa­
gon pakunkowy, wyciągnęli zeń urzędnika, obsługu­
jącego przesyłki i przy pomocy dynamitu wyłsmali 
drzwi żelaznej skrzyni, w której znajdowały się pa 
piery wartościowe. Włożywszy zawartość skrzyni do 
worka, zniknęli rabusie w pobliskich zaroślach Na­
stępnie jednemu z mieszkań ów DarenDortu ukradli 
wóz z końmi i zniknęli. Dotąd niezdolano wyśledzić 
ani rabusiów, ani skradzionego zaprzęgu.

Stan pogody w Enropie. (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dni_ 
3-go, godzina 7 rano notują: Haparand* — 10 0, 
Wiedeń —2 4, Pola - f &6 ,  Budapeszt -f-0’4 
Florencja -f-4 '0, Biarritz 4 -13  5, Paryż -j-8 9. 
Monacbjum —2 7, Berlin — 6’4, Metnel —15 1. 
Wilno — 20'8, Bregencja 4 -5 %  Gorycja + 6  8 
Rzym 4 -6  2, Petersburg — 17 6, Moskwa — 13 3 
Pólnocno-ischodnia depresja barometryc^na rozszerzy 
la się szybko ku poludnio wschodowi, podczas gdy 
ni pi ludniu istnieją minima dr lgorzędne. Odpowie­
dnio do tego panuje w Europie środkowej w ogól 
ności pogoda pochmurna, na zachodnie i południu 
dżdżysta >i- łagodna ę. w okręgach póloocąych pić# 
śniegi frzy mrozach umiarkowanych. 0)sęgi wąkąy, 
malne leżą pooad Rosją j>ólaocną i H szpsnją. Pro­
gnoza: Po. Lmurno, śaiegowe opady, łagodnie.

K o re sp o n d e n c je  r e d a k c j i .  P. 1. Bogd. 
W Gródku. Njsza ekspedycja wysyła nu mera po 
ranne regulsrnie. a zi gidkę dlaczego się je dostaje 
w Gródku późaiej od popołudniowy h, rozwiąże chy 
bo p dyrektor Seferowicz — bo takie zagadki dość 
czębto i nietylko w Gródku się zdarzają.

B rso só w . ( S t r a w y  w iptdeh). Włościanin 
z Hurty, Kasper Kuśmider, wioząc ze swym synem 
Staoisławem drzewo opałowe z lasu w Piątkowej, 
zjeżdżał z dość stromej góry. Nagle, z niew.adomej 
na razie przyczyny, wóz się przewrócił, przygniatając 
obu Kuśmidrów całym swym ciężarem Młodszy 
Kuśmider zginął na miejscu, ojuec 7 Ś jego odniósł 
tak znaczne obrażen.a cielesne, że mala jest nidzieja 
utrzymania go przy życiu.

Chrs:vnów . (Żywcem spalone dziecko). 
W gm nie Nieporowie wybuchł w tych dniach po­
żar, który obrócił w perzynę dwa domy mieszkalne. 
W płomieniach zginął 7-Ietni syn włościanina Wa­
wrzyńca Tyraka.

D e la ty n . (Brciyena). Mieszkańcom stolicy 
zdaje się bez wątpienia, że my tu na prowincji (a 
co dopiero na wsi 1) żyjemy bajecznie Łanio. Tym 
czasem rzecz się ma wprost pizeciicnit. OJ kilku 
miesięry panuje u nas takt, drożyzna, jakiej jeszcze 
w tych stronach nie bjło. Djść powiedzieć, że od 
chłopek (nie od żydów handlarzy) 1  trudnością do- 
stić można 3 j »ja za 10 centów, ie  litr śmietany 
kwaśnej plaji się czasem 80 centów, ie  masła za 
żadną cenę nabyć nie można, a kto je mieć chce 
koniecznie, musi sprowadzać..., a będziecie mieli 
obraz stosunków, w jakich my na prowincji t a n i o  
żyjemy.

(W alne zgromadzenie towarzystwa kasyno­
wego). Z powodu, że kupiec tutejszy Aotoniewicz, 
u którego mieścił się lokal Kasyna, opuszcis Dela­
tyn, uchwaMo walne ; gromadzenie zmianę dotych­
czasowego lokalu i przeniosło się od 1 grudnia do 
lokalu N a r o d n e j  T o r h o w l i .  Prezesem Kasyna 
został w tym roku wybrany ponowni* burmistrz 
miasta Wiernicki, wiceprezesem p. MoUl, sekreta­
rzem p. Dyduszyński, bibljotekarzem p. Machowicz.

I Mus.eczko nasze żywi nadzieję, że obecny wydział

zajmie aię gorliwie urządzaniem zebrań towarzyakioh 
i zabaw w karnawale. Ved *rem o!

L isk o . (Straszny wypadek). Wlościanka
z Polany, Karolina Wytyczakowa, udając się onegdaj 
nad ranem do stajni, pozostawiła w chacie dwojt 
śpiących dzieci, w wieku 2 i 4 lat. W czasie nie' 
obecności Wytyczakowej zapalił się luuząry się na 
piecu len, wskutek czego cala izba w krótkim czasi* 
napełniła się gryzącym dymem, w którym udusiły 
się maleństwa. Gdy po jakimś czasie Wytyczakowa 
powróciła óo chaty, znalazła już tylko martwe zwłoki 
swych dzieci.

Monacterzyaka. (W ypadek na kolei). Wło­
ścianie Mai sym Barnaś z Bortnik, przejeżdża! przed 
pi»ru dniami rano przez rampę kolejową obok Mo- 
nasterzysk. W chwili jednak, gdy znajdował się
z wozem na środku toru, nadjechał nagle z boku 
ciężarowy pociąg. Lokomotywa pociągu, zaczepiwszy 
o wóz, rozhila go na kawałki, zabijająo równocześnie 
na miejscu jedae^o konia. Burnas i drugi koń wy­
szli b*z szwanku.

Złoczów. (Smier** dwojtja osób wskutek za­
czadzenia). Na obszar dworski do Firlejówki przy­
byli kilka dni temu niejaki Paweł Legendowy
z Turza, z drugm  hirmanym z n&zWiska mężczy­
zną i udali się do izby przejnauzocej dla parobków 
w gorzelni na nocleg. Przed ułożeniem się do
snu, jeden z ni h zatkał zawcześnie piec, w któ­
rym wieczorem mocno napalono. Na drugi dzirń 
rano znalazł ich gorzelnik na ziemi martwych. 
Wszelkie środki przywrócenia ich do życia pozostały 
bez skutku.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r .  1903, ozdobiony prześlicznemi kolomwemi ilustra 
cjami a odzoaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem iaforma' 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie D zienni­
ka PolsUeyo po w y j ą t k o w e  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

Podróże na Wschód przez Węgry W sty
rzniu urządza pierwszą towarzyską wycieczkę Biuro 
sprzedaży kart kolejowych w Buda iesz ie Zgh lże­
nia z Austiji są pożądane. Prospekty wysila się bez­
płatnie. 1271

* Kasyno urzęć .i^ze  we Lwowie urządza w sobotę 
dnia 6 g ru d n a  b r  (św. Mik. łaj <) zabaw ę d la  drieci. 
podarki la  ad eso w aie  n  leży s tład a ć  w d o 'n  zabaw y do 
rąk (p spodarzi. Pocrątek o godzinie 6 wieczorem. Dla 
siarszy ib  niesnodziaoka

r  * ieo zo rv (H  św  Mikołaja- u rśędaa T a * .  s t T ^ c k ż -  
dla |cąłętko .v j .ji a h I m d i n  w o 'ą d z i4 ę  do^e. 7 g-udnją 
b r. o gadzinie 7  wi»cz ir-m . Na program  złożyły ;|ę : 
Ś » 'ęty  U .c  łs  , fragm ent scpnicroy u  ład u  B Óyszkie- 
wicza K w artet zw ier-ęcy (fłrflxn“ra) idśp .E -h o * . Mo­
nolog wygłosi p S t P  S e is te t hum ory tyczoy Serenada 
żydowska iGen eg)* odśp .E cho* . Monolog. Ż ab y : Ko- 
t  rbió-kieg ) ods,p .Ech )*. Bę izie tez w ie lla  Tom bola 
O 5 '1 wygranych.

* Z n tiez lo n o  w hotelu  de 1 'E unoe, kam ień rab in , 
większej w art' ści. JeBt do odebrania w zarządzie ho te­
lowym.

S k ł a d k i na oele n ź y te c z n o io l p ub llo zn e j lub n a ­
ro d o w e j.

D l a  r o d z i n * '  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I  T . 
» Tołomyi, nadesł»h w dalszym  ciągu p . : Jan  O piat 
z fan "ta 1 kor.

Z m a r li:
K <jetan W ł a d y k a ,  towarzysz aztnki drukarakiej, 

uczestnik pow stania z roku 1863, czLnek-inw alida T ow . 
drukarzy galic. .O guisko*, zm arł we Lwowie w  60
r. życia.

Pogrzeb odbędzie aię dziś we czwartek dn ia  4 grudnia 
b. r. o godzinie 3 pnpohi to in  z dom n iałoL y przy ulicy 
Zielonej 1. 37, oa  cm entarz Łyczakowski.

Notatki litorackii i artystyczna.
Kapartozr tentru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w e o z w a r t e k  (wznowienie) .Makbet*, 
t*agedja w 5 aktach S.ekspira. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy .Lekcja tań­
ców*, operetka w 3 aktach Seweryna Benona, 
słowa Emwina.

W s o b o t ę  .Lekcja tańców*, operetka 
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ł/* (po 

zwykłych cenach dramatu) . Ma j a  Stuart*, tr»g»dja 
w 5 aktach Schillera. Występ Heleny Modrzeje­
wskiej. — Wieczorem o godzinie 7 .Lekcja tań­
ców*, operetka.

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska, wystąpi 
gościnnie w niedzielnem popoludniowem przedsta­
wieniu, w swej niezrównanej .Marji Stuart*. — 
Ceny nlejsc zniżone do zwykłych aen wieczornych

Rezygnacja z praw autonomicznych
(Sp taw a obsadzenia posady fizyka miejskiego)•

W w ażnej spraw ie obsadzenia posady fizy­
ka miejskiego, opróżnionej przez śm ierć ś. p. 
d ra  Pawlikowskiego i reprezentacja m iasta i p i­
sm a stwierdziły, te pospiech je s t konieczny, 
cierpi bowiem na zwloct ogrom nie zdrow otny 
stao  m iasta. Zdaw ałoby się wobec tego, te  p re ­
zydium  m iasta, uczyniwszy zadość w ym iganiom  
nam iestnictw a co do rozpisania zewnętrznego 
konkursu, pnsłąoi tak, jak  m u ustaw a w ska­
zuje i m ając w tej chwili ułożone już terno  
przez miejską, radę zdrow ia, — jedyne, kom pe­
ten tny  c pan w tej sorawie, — przedstaw i pro- 
p o z y  ę pełnej radzie m>nsta.

Tym czasem  dow iadujem y się, że w prezy­
dium  wyłoniły się nowe wątpliwości, które po- 
prostn  nie licują z pr jęciem sam orządu gm iny. 
Prezydjum  m ianowicie nie zdecydowało się do­
tychczas, czyli: a) przedłożyć teroo  radzie m iej­
skie; do ostatecznej decyzji, b) zasięgnąć opinii 
m agistratu , ażali te rn a  nie należałoby przedtem  
poddać pod opinję krajow ej rady  zdrowia, 
c) bez zasięgania rady m .gistratu , przesłać te r­
no w orost do krajow ej rady zdrowia dla w y­
słuchania jej opinji.

W ykazaliśmy już przed paru  dniam i, że 
krajow a rada  zdrowia nie m a zgoła nic w spól­
nego z tą  spraw ą i udaw anie się do niej o a- 
probatę sprzeciwi t się pojęciu o sam orządzie 
gminy. C z y ż b y ś m y  s a m i  m i e l i  g w a ł c i ć  
z t a k i m  m o z o ł e m  z d o b y t e  o k i u s z y n y  
p r a w  a u t o n o m i c z n y c h ?

Ankieta v  sprawie szpitali.
Pod przewodnictwem  członka wydziału k n j .  

i szefa departam entu  eanitarnego p. O n y i  z k i e- 
w i c z a .  rozpoczęła wczoraj swe obrady ank ie­
ta  w spraw ie reform y w szpitalach krajowych, 
m ająca mę zastanow ić nad  sposobem  przepro­
wadzenia oszczędności w w ydatkach szpitalnych 
bez uszczerbku a a  zdrow ia i w y„0dpacjen tów , 
nad  sposobem  w ykonyw ania skuteczniejszej jak

Kalosze petersburskie i amerykańskie
męskie, damskie I dziecinne,

M a r c i n  M u l l e r
BUTY do polowania jnuiwwo, Śniegowce, Beriacze Magowi 751 plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie.
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dotychczas szpitalnej kontroli, nad systemem 
flnansow o-sam tarnej gospodarki krajow ej itd .

W  kwestji pozbycia się ze szpitali sym ulan­
tów  i skrócenia czasu przebyw ania w szpitalu 
chorych nieuleczalnych zabierali glos drowie 
Mars, Starzewski, protom cdyk Merunowicz, po­
seł Kozłowski i w. i. Z dyskusji okazało się, że 
celom swym tak  długo szpitale krajow e w  zu­
pełności nie odpowiedzą, a przynajm niej tak 
długo z oszczędnościami bardzo ci itf a Lędzie 
sp raw a, dopóki nie nastąpi organizacja opieki 
nad ubogimi, nie pow staną domy przytułku i 
przym usow ej pracy.

Dziś przed południem  odbyw ają się obrady 
ankiety w dalszym ciągu.

Beakcja przeciw rzemieślnikom 
w sztuce.

'Z  okazji wystawienia  ,  Dramatu K aliny  * 
w Warszawie).

Bardzo zajroująrem i są uw agi prasy war- 
szawsk ej, jakie pojawiły się z okazji wystawie­
n ia  w tam tejszym  teatrze Rozm aitości .D ram atu  
Kaliny* Zygm unta Kaweckiego. Recenzje te 
w kraczają do pew nego stopnia w k w e s t j ę  
z a s a d n i c z y c h  p o g l ą d ó w  n a  n a j ­
n o w s z e  o b j a w y  l i t e r a t u r y  d r a ­
m a t y c z n e j  u nas i z tego względu zasłu­
gują, ażeby streścić przynajm niej glosy wybi­
tniejsze.

Stanow czo i zasadniczo przeciw utw orom  
w  r  dcaju .D ram atu  Kaliny* w ystęouje Józef 
Sliwowski w D ziennilu  dla wszystkich. Rozpo­
czynając od określenia au to ra , iż jest to  .p ro za  
życia w trzech aktach*, — recenzent rieczcne- 
go pisma zapytuje:

,C o to jest ? Cóż to za now a form a u tw oru ? 
T raged ja , d ram at, kom edja, krotochwila, farsa, 
wszystkie te rodzaje, które jeszcze do niedaw na 
wyczerpywały term inologię utw orów  scenicznych, 
teraz w ydają się nowym pisurzom  nadto  prze­
starzałym i, zbutwiałym i, — im, tym  nowym re­
form atorom , potrzet>a w ciął czepoś nowego w 
nazwie, czegoś nowego w form ie, w riąż nowych 
dróg dla twórczości. Czy przez to je d ra k  za pa 
laią się now e słońca na w idnokręgu sztuki, czy 
ebe ćby wzeszły Da firm am ent now e gwiazdy 
z blaskiem  m ajestatycznym , a naw et tylko m a­
gicznym ? 6  Izie oneP nie widać icb nigdzie, a 
natom iast do świątyni ideałów w dzierają się 
d z i w a c t w o  i b r z y d a l i  i z p  • e d e- 
s t a ł u u s i ł u j ą  s t r ą c i ć  p i ę k n o ,  ażeby 
ogłosić cześć kultu dla siebie. Co wy nam  nie- 
siece , wy, zwący się z przechwałką .n a jm ło d ­
szymi w literaturze?* — jakież szczytne hasła gło­
sicie, czem chcecie podnieść u nas ducha, czem 
oświecić pragniecie, g d y  p o i c i e  s a m e m i  
m ę t a m i ,  n i s z c z y c i e  p o g o d ę  d u s z y  
i t a m u j e c i e  o ż y w c z e  ź r ó d ł a  p r a ­
w d z i w e j  p o e z j i ?

Co nam  dajecie w zam ian?
Prozę życ," , a j«k ona wygląda, przypatrz­

my się .D ram atow i Kaliny.*
D -lej, streściwszy sztukę, kończy p. Śli­

wo ws ki:
,B ą . źcobądź ms my tu  bohaterstw o ideo­

we, przedstaw iające s g w rzeczywistości, j a k o  
z b o c z e n i e  u m y s ł o w e ,  l u b  z w y r o ­
d n i e n i e  d u c h o w e  — oto do c i  go doszli 
t na ftnłod-i* w swojej prozie życia, ofiarowanej 
na scenę dla szerszej publiczności, k tórej zre­
sztą urąga au tor, zarzucając je j filisterskie upo­
dobania i brak  wszelkiego krytycyzmu. O pinja 
ta  o zaniku zdrowego sądu w śród pu^I czaości 
o tyle th /b a  mogła była być uspraw iedliw iona 
na pierwszem  przedstaw ieniu, iz odezwały sie 
oklaski i przyw oływ ania au to ra  no każdym 
akcie.

,P .  Kawerki, zapew ne bezwiednie, znalarl 
się pod wpływem .K arykatur*  p. Kisielewskie­
go, lecz nie dorów nał m u talentem . Dał on 
nam , nie karykatury  z życia, jak  Kisielewski, 
ale z ży ia zrobił karykaturę i dlatego kilkakro- 
tn e ,  id y  chciał p rz tjąć  zgrozą w s e a a i h  mai 
żeńskich, pew na czę?ć publiczności parskała 
śmiechem, zapewne ci widzowie, którzy potem  
bili b raw a, wdzięczni p. Kaweckiemu, że icb sw o­
im d ra m a t m... ubaw ił *

F  W ładysław R a b s k i  w Kurjerze W  ar- 
stawskin  zaąU naw m  się obsz irnie > r  i sam ą 
treśc!ą"T"cEarak teram:

.Z daje  m i się — pisze p. R abski — że 
siła twórcza zawiodła au to ra . T en  Kalina, ukła­
dający w chwili najwyższej pasji efektowną 
scenę dram atu , np. w zakończeniu pierwszej 
odsłony, ten Kalina, opow iadający na głos po 
każdej scenie dom owej kom entarze literackie tej 
sceny, ten Kalina, przeżarty tak do szpiku k o ­
ści literatu rą , że ani na chwilę, z wyjątkiem  
końcowego m om entu dram atu , nie je s t w m o ­
żności być tylko człowiekiem, wywiera wraże­
nie sztuczności, nie budzi wiary, nie przekony­
wa nas praw dą swej p sychckg j'.

.J e s t  to figura św ietnie pom yślana, figura 
w cd rwanem  pojęciu niewątpliwie logiczna, ale 
w w ykonaniu zepsuta, w perspektyw ie sceni­
cznej nieżywa. Kai na  swem  męczeństwem nie 
wzruszał, bo jakże współczuć człowiekowi, k tó ­
ry wołając: .D uszę się!* dodaje: .J a k  ja  to śli­
cznie opiszę!*

.N a  dom iar zlęgo, akcja w ew nętrzna, roz 
winie"ie charakterów  w sztucr, odznacza się 
m onotonją nużącą. Jest to p9ychologja jedno­
barw na, bez cieniow ania. Nie m a tu  oktaw y 
psychologicznej, jeno uderzenie wciąż t*-go sa ­
mego klawisza T en  Kalina bije się z żoną w 
pierwszym  akcie, bije się w drugim , a m a o- 
cbotę b ć się takżr w  ti zocim i p rzy trm  nie­
ustannie  jest podniecony swoim eksperym entem  
twórczym ...

.W ngóle p . Kawecki lubuje się w b ru ta l­
nym  i c z y s t o  z e w n ę t r z n y m  n a t u r a ­
l i z m i e .  Ludzie wciąż się b iją  i wym yślają so­
bie bez końca, b rudne koszule i pończochy w a­
lają się po ziemi i fruw ają w  p o w itt  zu, w ód­
ka i piwo praw ie nie z n k a ją  ze stołu, jedna 
sytuacja pow tarza się kilkakrotnie.

.1 gdy byż to  wszystko było przynajm niej 
tragiczne, gd jbyż  publ czność czuła, że w tej 
muzyce psiarni łka jakiś ból wielki 1 Lecz w 
„ D r  macie Kaliny* tu s tió j  ironji m elancholijnej 
snuje s ę tj.k o  przelotnie, a zasadniczą nu tą  
sztuki jest śmiech brutalny, pusty, nie ten , k tó ­
ry L y  m a w oczach, lerz ten , który parska i 
buczy. Cry pam iętacie .K arykatury* i .W  sie­
ci P* Przecież i tam  grała na scenie muzyka 
śm iechu, naw et w  sytuacjach podobnych, lecz

była to  sm utna wesulość, w  hum orze łkała tra­
gedja*.

.B ędzie z niego m ajster* — powiedział o 
Kaweckim Pawlikowski. Być m oże! Lwowski 
dyrektor m a szczęśliwą rękę i ma jasnow idze­
nie talentów  ukrytych, ale .D ram a t Kaliny* to 
dzieło bardzo surowego jeszcze artysty, który 
może wyczuwa p9ychoicgję indywidualności ludz­
kiej, ale z wyrazem  plastycznym  tej psyebol >aji 
radzić sobie r ie  umie, który dąży uczciwie do 
zerw ania z szablonem  teatra lnym  i odtw orzenia 
życia bez dekoracji, ale zapom ina, że s c e n a  
w i n n a  d a ć  w i d z o m  k o m p o z y c j ę  
a r t y s t y c z n ą ,  n i e  f o t o g r a f j ę  r u ­
c h o m ą ,  n i e  s z e r e g  o b r a z k ó w  z 
z p l e o g r a f u * ,  odbijającego wszystk.e po­
trzebne i niepotrzebne, istotne i nieistotne 
szczegóły i epizody, napotykane po drodze*.

A oto, jeszcze opinja p . Jana  Łoz. vrKurje- 
rse Codziennym.

.B ędę szczery... P raw da, w rażenia nie były 
banalne, bo w sztuce są  myśli i nowe i śmiałe, 
ale dopraw dy nie był to  wieczór .now y*, bo 
au to r po szum nym  wstępie zapom uiał o w ła- 
snytr program ie i po daw nem u... .w ygłaszał 
litanję kwestji na stronie*, .m ów ił językiem, 
na  który wziętoby go gdzieindziej za w arjata* , 
a  w dodatku po skończonych akta<h z rad o ­
ścią .odb iera ł ń tem po oklaski, świadczące, jak 
słu* huczę są mało przyjęci akcją i jok przy­
wykli m erzyć na  poczekaniu napięcie t r a ­
gizmu*.

,N ie , panie Kawecki — stanow czo bo­
gatszy jest pań-ki program , niż s z t u k a ,  czemu 
zresz ti s;ę nie dziwię, bo łatw iej pono zbudo­
wać baslo reform atorskie, niż w praktyce je  
przt p-owadzie*.

Glosy prasy warszawskiej dowodzą, że w 
społeczeństwie naszem budzi się coraz siltie j 
szy p rąd  przeciw — powiedzm y otw arcie — 
ściąganiu poezji na świecie naj prozaiczniej- 
szycb, cuchnących .zw yrodnień duszy*. W idać 
w tych głosach reakcję, która pragnie na sce­
nie s z t u k i  i p i ę k n a ;  i słusznie, bcć prze­
cie d ram at należy do s z t u k i  p i ę k n e j ,  
a nie d o  r z e m i o s ł a  f o t o g r a f i ­
c z n e g o .

Izba sadowa.
S am bor d grudnia, 

(Icha wiecowe).
Na wieou polskim, który s:ę odbył w Sam ­

borze. jeszcze dnia 5 go października, pośród 
innych in terp :lacy j i przem ówień, wniesionych 
przez w ir ścian, obudziło ogólne zainteresow anie 
przem ówienie przedm ieszczanina Samborskiego, 
M arcina W an ata . Mówca w yborną polszczyzną 
i w bardzo udatnej form ie, zwrócił się do obe 
cnego na  wiecu posła do rady  państw a, p. 
Wielowieyskiego, z prośbą, by tenże wpływem 
swoim w  W iedniu, wyrobił cofnięcie zarządzo­
nego przeniesienia z S am bora ad junkta  sądo­
wego, d ra  W  erzbowskiego. Podnosząc zasługi i 
przym ioty osobiste tegoż sędzi*go, porów nał je 
z postępow aniem  urzędników R usinów , którzy 
chłopa polskiego od drzwi do drzwi różnych 
biur przepędzają i nigdy dla niego czasu nie 
m ają.

Przem ów ienie to, poparte  i przyjęte grom ­
kim i oklaskam i przez uczestników wiecu, spo­
wodowało sę łziów Rusinów , w Sam borze u- 
nędujących , do wytoczenia zbiorowej skargi 
przeciw M arcidowi W anatow i, o obrazę sędziów 
narodowości ruskiej. Umocowany przez skarżą­
cych, znany borytel tutejszy, adw okat dr. S ta ­
chura, żądał ukarania mówcy wiecowego, a na 
świadków dowodowych powołał obecnych na 
wiecu: posła dra Tomaszewskiego, właściciela 
dobr Popiela i p ro f sora Stopkę.

Oskarż ny br* n  1 się sam . Spraw ę sądził 
radca sądow y p. R einer. Gdy z oświadczeaia 
M arcina W anata  i zeznań św iadsow  nie m o­
żna było nabrać  przekonania, że oskarżony m ó­
wił w szcz'gólności o urzędnikach sądowych, 
lecz raczej m ożna było wnioskować, że zarzut 
odnoś ł się do urzędów  wogóle, sędzia uie do­
patrzył się zarzuconej M arcinowi W anatow i 
obrazy Samborskich sędziów ruskiej narodow o­
ści i u w o l n i ł  g o  o d  w i n y  i k a r y .  Z wy- 
roKU tego obie strony  były bardzo zadowolone 
i oskarż* py, który zarzut swój, pu l licznie w y­
powiedziany, utrz. mai w całej jego treści i 
skarżący, którzy odtąd  zarzutu tego m ogą nic 
brać w szczególności do siebie.

Ciekawym byl bardzo podniesiony przez 
W anata  f z lt ,  że raz tylko jeden w życiu swo- 
jem  miał spraw ę w sądzie, a w tedy zastępo­
wał go w łaśnie te ra ź iie js 'y  jego oskarżyciel 
pryw atny, przyw ódca R u-inów  nieprzejedna­
nych i radykałów , dr. S tachura. Dowód to więc 
wym owny, że on, chłop polski, nie żywi n iena­
wiści do R usinów  wogóle, którzy n a w a  jem  
wedzą go po sądach, za jego praw dziw e i 
szczere przem ów ienie ua polskim wiecu lu­
dowym .

zagaił

Rada pafistwa.
(Telegram  , Dziennika Polskiego*).

P o s l s d z n i s  I z b y  p o s e l s k ie j .
W lede* 4 grudnia. Posiedzeń e 

prezydent h r. V e 11 e r  po godzinie 11.
Interpelacje.

Między odczytanym i ia terpelacjam i s ą :  in ­
terpelacja p. Mikołaja W a s  s i l  k i  i tow . w 
spraw ie rozporządzenia prezyujum  wyższego 
sądu k ra j. we Lwowie, dotyczącego w ykonania 
przepisów, odnoszących się do św iąt, ze strony 
sądów bukowińskich.

In terpelacje p. B r e i t e r a  i tow . w sp ra ­
wia zapowiedzianego na 5 bm . strejku ap te ­
karskiego w Galicji, w spraw ie postępow ań a 
wiedeńskiej izby giełdowej wobec kom isjonpra 
giełdowi go A rtu ra  K ib n a  i wreszcie w spraw ie 
m asowych rzezi O rm jan w Turcji.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych
Poseł Pom m er, wnosi, aby wezwać socjal­

no-polityczną komisję, by do 2  miesięcy zdała 
spraw ę z przedłożenia rządowego, dotyczącego 
ubezpieczenia urzędników  pryw atnych na sta ­
rość. W niosek ten  przyjęto.

Handel domokrążny.
Przystąpiono do dalszego ciągu d j "kusji 

szczegółowej nad  ustaw ą o dom okrąstwie.

DEPESZE
te le g ra f ic z n a  i te le fo n iczn e .

Z krak. Tow. ubezpieczeń.
K rak ów  4 g rudn ia . R ad a  nadzorcza 

T o w . wzej. ubezpieczeń, rozpoczęła dziś w po­
łudnie obrady.

Sprawy sądowe.
K raków  4  g rudnia . Baw i tu  rad ca  m i-

— Z kolei. Póloocno-niemiecko-galicyjski po- 
tudi cwc ztcbodoio-rosyjski ruch gt an czoy. Z dniem 
1 stycznia 1903 wchodzi w tycie dodatek 1 do 2 
seszytu części II t*ryfj.

— Walne zgromadzenia Zwyczajne wame 
zgromadzenie akcjonaijuszy I. gal Tow. akcyjnego 
dla przemysłu chemicznego, odbędzie s:ę dnia 20 
hm. o godzinie 5 popołudniu w sali dyrekcji Banku 
krajów* go.

Pierwsze nadzwyczajne walne zgromadzenie
n isterjalny  z m in isterstw a spraw iedliw ości. W i- \ akcj°n arjuszy Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu
toid H ausner, referen t d l i  sp raw  osobistych i 
adm inistracyjnych dla Galicji zachodniej. Dziś 
odbył konferencje z prezydentem  apelacji, Gzy- 
szczanem . P . H au sn er odjeżdża dziś.

Z uniwersytetów.
W iedeń 4 g r u d ó a  M n  s te r  ośw iaty  dr. 

H ertel zatw ierdził uchw ały dctyczących kole- 
gjów  p ro f 9orskiib o d ipu izczeu ie  do wykła­
dów  dra S tan isław a K u t r z e b y ,  jako p ryw a­
tnego docenta dla daw nego p raw a p l - k e g o  na 
uniw ersytecie k rakow s.im  i p ra k ty k a n t  koo- 
cep tooego  statystycznej komfeji cen tralnej dra 
Jócefh. B u ź k a ,  jako  dorent& pryw atnego  sta- 
tystyLi n a  wydziale praw niczym  we Lw ow ie.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 4 g rudnia . Izba gm in przyjęła 

przedłożenie szk o k e  w trzeciem  czytaniu.

 ̂ tkackiego Szczepanika, odbędzie się dnia 20 bm

K R O N IK I
o s t a t n i e j  c h w i l i .

Wiadomości oaobiute. Stan zdrowia br. 
Alfrrdowej P o t o c k i e j ,  łtó rs  od kilku tygodni 
jest obora, pogorszy! się w ostatnich datach do t*-go 
stopnia, że łeleg-tfjwano ao rodziny. Z Ł ńouta 
przybył far. Roman Potocki z żoną, a w tych daia* h 
przybyć ma córka br. Tyjzkiewic/owa. U łoża cho­
rej czuwui dr. Ziembicki, dr. Sołtys i kilku ionycb 
lekarzy.

Gemma Bellinzioni, słynna dita operowa,
przybyła dziś rano do Lwowa i w ianie udz ał w 
koncercie Filtiarmonji dziś i w sobotę.

Specjalna proteaoja? Przed kilku dnismi 
doniósł Kwrjtr L*cou>skf ie  w pobliżu nowego 
teatru mi<jsk. (pl. G. łuchowak :h 1. 2) ma powstać 
wkrótce fabryka k o s z e r n y c h  wyrobów masar­
skich, przyczrm z zupilme zrozumiał/' h i słuszoy b 
motywó*, pismo *r oświadczyło sę . stanowczo pize- 
ciw tak m. nstru.lnem  i projektor i S -cz-rz* wyzna­
jemy, że czytając w K urjerzi Lw. tę n< tatkę, nie 
przypuszczaliśmy, aby ona polegała na rzeczywistości 
i uważaliśmy ją  za napisaną pod wrażeniem samej 
poglo-tki Tymczasem dowiadujemy się dzisiaj, że to 
nie pogłoska - a le  f a k t l i ł  Tak jest

N ijak i p. C j»z, autor tego potwornego po­
mysłu, który chce w najbliższem sąsiedztwie nasz*j 
świątyni muz —  kosztem 3 m lj kor. wzniesionej 
— ulokować sm  r o d n ą  f .brykę wędlin koi lennych, 
zosttd wprawdzie raz już ze swem pod miem do 
nu gistratu przez tę władzę a lith in *. odrzucony, lecz 
to nie uraziło go wcale. Słyszymy bowiem, ie  o po 
zwclenie na otwarcie tej f bryki (1. 2 pl Gołuchow- 
skicb), podał ponownie i tak pewny jest swego, że 
już naprzód ogluza, iż to pozwolenie m i tak, jak 
w kieszeni. Pewność pomysłowego masarza stąd za­
pewne pochodzi, że —  jak nas zapewnieją — p. 
Czysza p r o t e g u j ą  w r a t u s z u  b a r d z o  wy b i ­
t n i  r a d n i ,  j e g o  w s p ó ł w y z n a w c y .

Nie chcemy jednak ani na chwilę w to uwie­
rzyć. aby dzięki takiej „specjalnej protekcji* p 
Czysza, teatr miejski otrzymać miał fabrykę masar­
ską w swem pobliżu. Przemawia p r z e c i w  t e m u  
tyle względów i bygienicznych i rstetycznych, że 
cbyba żadne protekcje tym razem pomodz nie może 
i nie powinna I Szkoda wielka, że nie mamy w tej 
chwili fizyka, któryby przeciw temu monstrualnemu 
pomysłowi — zaprotestował

Dział ekonomiczny.
W l ó d t ń  4  grudnia.

( /r .)  Na targu  ren t, p rjo ry tttó w  kolejowych 
i innych wal>rów lokacyjnyco, s.laa  tendencja 
u trzym uje sie bez przerw y, a ruch jest dosyć 
ożyw iony W e wszystkich jedaak  innych kate- 
gorjach w alorów  panu je  stagnacja , sf ~r g n i ­
dowe bow iem  znajdują się obecaie w stsd jum  
trw  żoe ga oczekiwania wypadków, które po- 
w inaj w ywołać jakiś z« ro t w  onłakanej sytu­
acji w ew nętrzuo-pólitycznej; P o m im o ' jednak 
zupełnego zasi iju, nie było znaczniejszego sp ad ­
ku kursów . Ultimo listopada, jakie się pokazuje 
z ogłoszonego w łaśnie bilansu tygodniowego 
banku austro-w ęgierskiego, powiększyło portfel 
wekslow* tego banku  o 14 m iljonów koron.

Z Berlina dooo*zą. że r . ą i  niemiecki bę­
dzie zm uszony już w styczniu zaciągnąć zna­
czniejszą pożyczkę.

się
o godzinie 3 popołudniu w lokalu Banku gal.cyj- 
sl ego dla handlu i przemysłu w Krakowie.

— W i e d e ń  4 grudnia. (Lnelda »br~ 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 

°«z»aita r i  w-osnę od 7 75 do 7 76, na 
maj-ezrrwiec od ■— do *— ły tr Ra wiosnę 
od <> 86 do 6‘&7, na maj-czerwiec od — •— do 
— kukuradsa a* maj czerwiec od — do
— *— ; ewi»s aa wiosnę od 6 58 do 6*60; 
rzepak aa styczeń-luty od —’— do — —, Rb sier- 
pietrwrzesień od do — ; olej rzepakowy
na styczeń"fcw.eofeń od —•— do — — . Usposo­
bienie silne. Mróz.

— f i u d a p e s z t  4 grudnia (CHeMc
s^olocsb). (Ku.ia w koro»ch  i po 50 kilogi.). Psze-
siea Ra kwiecień od 7 63 do 7 63 żyto a»
kwiecień od 6 62 do 6 63 j owies aa kwieóeń 
cd 6*28 do 6 29 kukurydza aa maj od 5 74 
do 5 ‘? 5 ;  rzapak aa sierpień od 1 1 9 0  *»c 
12 — . Oferty aa pszeaicę mierne. Chęć kupna
rezerw Usposohienis lepsze. Zimno.

W iedeń 4 g rid jia . (Gieida poludiiowa
godzina 12 m. 45). Marki 117 11 Ranie majowa
101 15 W py r*nu koronowa 97 90 Akaje aiutir.
«>kt. k.ad. 668*25, Akeie węg, zakł. kred. 702 —, 
»k«l» Aaglobaaku 269 f 0 Akcja Uaioabaaku
P29 —. Ake>e Baakrereiau 448 —. Akeie Lżader 
esakn 385 50, Akęja kolei państw 685 50 Lom-
eardy 61*—, Akcja kolei Slbethal 450 —, Akąjo
fabryki broni — — Akaja ty to a io w a --------
Akejs Alpiay 359 50 Akcja Rima Muraąji 466 —, 
Akela pragskiego Tow. żel. -  , Lr y twraakic 
112 50 Ruble 253 25 Usposobienia b»z ochoty.

C S e rlS n  4 grudnia. (Gialda porana»
Akcje kredytowe 210 50 Tow ara dyskontowe 
187 ?5. Usposobienie wyczekujące.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 4 graduia o goa* 7 wieczorem. 

Gościnny występ'Heleny M o d r z e j e w s k i e j .  

Wznowienie !

M A K B E T
tragedja w 5 sktach W. S z e k a o i r a ;

przekład P i a s k o w s k i e g o .  Muzyka J. N. Hocka.
O S O B Y

Dunkan, król Szkocji p. Chmieliński
Malkolm, jego syn p. Kiiszewi i i
Donalbein jego syn p. Brzozowski
Makbet, wódz p Woleński
Banko, wódz p Jaworski
Makduf p. Hierowski
L-moz p. Kwiatkiewics
Rossę p. Kuncewicz
Fiesnce, syn Bania p. Za-udzki
Młody Siward p. Rasiński
Lekarz szkocki p. Antoniewski
7 rlnierz ranny p. Wysocki
7 Inierz p. Si <nisłswski
Lady Makbet H. Modrzejewska
Oficer Makbeta p Jasiński
D ma w uslugaab lady Makbet pni Węgrzynowa
Odźwierny p. Feldman
Pierwsza czarownica p. Solski
Drugi cz-rownica p. Węsrrzyn
Trzecia czsrownica p. Roman

Damy. 
Rzecz dzieje się

Panowie. — Wojsko.
w Szkocji w zamku Makbeta,

w czwartym akcie w Aoglji.

N E K R O L O G J A .

Katarzyna Sitarz
wdowa

po długich a cieżkirh cierpi, nfreu, opatrzona św 
Sakram entam i, zasnęła w Pau n  dnia 4 grudnia  b r. 

przeżywszy la t ’3.
W  głębokim  sm utku pog rą io n e  dzieci i .wnuki 

zapraszają krewny! L, przyjaciół i zn jim y ch  ł * 
.brzęd pognebow y, którv się odbidzie  w sobotę 
d a 'a  6 g ud na o godzinie 3 popołndniu z d m u ża­
łoby i rzy ulicy G rottgera 1. 8 na  cm entarz Łycza­
kowski

Lwów, dnia 4 grudnia 1902.
„Concordia* A Ku-kowaki

Józef Sajdak
uenął w P fn n  dma 3-go grudnia 1902 r. w 1-szej 

wiośnie życia.

W  ciężkim sm utko pogrążeni rodzice zrpra°z<iją 
krewnych, przyj .ció ł i znajom ych n a  obrzęd pogrze 
bowy, k tóry  kię odhędz e  we C iW art-k dnia 4  gni'1ni-> 
b. r  v gu lzinie 3  jh pohidnio z dom u żałoby przy 
pl. Krukowskim 1. 1 na  cm entarz Janowski.

Lw ón dnia 4  grudaia 19G2 .

,£ t ule' K. Slotołowio. W ałow a 11.

Przyjechali di Lwowa.
dnia 4  grudnia 1902 r 

HOTEL GEOKGE K t .  H. Lubom irski z Rozwadowa. 
Hr. W  D dtduszyckl z J .za p c la  Hr S Komorowski i  
Siekierrzyc J. Rylska z U nrya w a. G b  11 ncioni z W ar­
szawy . F. Dzierzyóski z Pzeszowa K. Hani z P n  gi F, 
Sc zigiuo z Prz.iwożsa F. R a i r  z W iednia H H eller i  
Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Zat ir.k i z Lutowisk. Fr, 
Spettrino  z M< Jjo lanu  J. Osiecimski z  Krakowa. B, 
B a rb rr  z Suczawy. J  Klótzer z W iednia. J. Torosiew ici 
ze Slobody ru n g  T  Hycielski ze Smolnika. E. Festen- 
bnrg ze St&ni-ławowa A. Sym z M kaiiczyna. O. Orłowski 
z Popowic. A. W eyda z Parkosza.

Nadesłane.
R ubryka U  nie pochodź od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

A dw okat
B r .  B .  O s t  i s z e w s k i

przeniósł &ancch r ję  do sąsiednipgo dom u ulica 
T ea tra ln a  1. 7.

^ a g — ■  1 1 _____________

Instytut techniczno > dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 8, SIS

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie xę- 
>w bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustne j, 

zęby sztuczne r  kauczuku, złoć e i bez płytki. 
R eprratnrv  z prew incji uskutecznia Suw ratnie. 
g/ĘF* In s ty tu t o . waurty cały dziań.
L ek a n  den tysta  Tecbnik-dentysta
ł f  Lisowski. Zm mun Rtoli*tki.

jako dobrą i pewną loKację
polecamy:

Ilary hlerr-wi—*
W .  listy blptsMM 
I 1, listy tipaimzes pr*r'swaas 
4•/, listy %w kredyt. liamsklsąs
4*/,*/, listy t u " !  krtjewsgd 
4 •/, listy Buks krajswi 
6•/, s.Mi a >]s ksasssiss Baska krajswege
4*/, pstyszką krejswą 
<‘ j gai. sbilouje prspiaadyjas I wszslkls

■tali* paastwaws.
Radło poleotuBay: 58

Aksjo g&lls Tuwaraysłwa slsktrwszasgs.
Paplary ta iprzsćajs E k. . w w  sajeskladaWjszya karsls 

dzteanym.
KAHTOB WYMIAOT

e. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Dla kapców i prremysłowoów 
najlepsza reklama!! ------

Plakaty
13 wszysttici dwircich tolej. i  Galicji

przyjm uje 

Biuro og łoszeń
n a  d w o r c a c h  M a j o w y c h  w  G a lic ji

Lwów, ul. Atademicka 10.
Prospekty wysyła biuro n a  żądanie odwro­

tn ą  p r  cztą.

n r. 23 z 1 p ru d n it 1902 
wyszi df już  z druku i za­
w iera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów  
hunt -rstyco iiłch . oraz k o ­

lorowe ilustracje.
Igzemplarz 40 hel.

P renum era ta  kw arta lna  we Lwowie 2 kor., na  prow incji
O kor «1 bnl

SMIGUSA
X X X X X Z S Z X X X X l i X Z X j < Z  * J t X  X  * x  K

MieisKi zallui Mmm 11 M e ,
celem żabezpieczenia opclu ropą n a  przeciąg la t trzech do pięciu, 
rozpisuje niniejszem

publiczną licytację ofertową
ua d o stan ę  około 2 .000 to u  rocznie ro^y  z d st<rczen:»m na dworzec 
m bjik iego  Zakładu elektrycznego, w partj rh  30 do 60 to n  tygodn io ­
wo, stosunkow o do każdorazowego zapotrzebow ania.

U w zgltdnione zostaną lylko takie oferty, które zaw ierać będą 
cenę loco zbiornik n a  dworcu miejskii go Zakładu el.-ktrycznego za
100 kg. ropy czystej (bez wody i kału), o w artości o p a ło w e j ponad
9 500 kalorji oznaczonych analitycznie i będą obejm ow ać gw arancję 
pokrycia każdorazowej potrzeby miejskiego Zakładu elektrycznego.

Należycie ostem plow ane oferty z d łączeniem w adium  w w yso­
kość. 500 koron, wnosić naleey w prost do Dep. III. M *g s tra ta  kroi.
stel. mis sta Lwowa najpóźniej do dnia 16 prudaia b. r. do gndziuy
12 w południe. T am  są do przejrzenia bliższe w arunki kontraktow e.

M ejski Zakład elektryczny zastrzega sobie praw o w yboru d o ­
stawcy, bez względu na wysokość podanej ceny. 1310

*K K K K K ** *X * * t tK *K K *X ttX ftK K K

K redytu  w e k s lo w e g o " ,  ®
ścicielom J  b r  ziemski, h. realności e 
Lwowie i fi m m p re to k o ' w nym  ku­
pieckim. Dwa d b re  podpiey K iDMczne. 
Z ł  >ezen.a: Pasiso  10, pokts r ra ta n ts  
Lwśw. 1296

Uzd Inione on 1 1  modniarstiie
znajdą zaty eam iast um ieszcreaie, pod 
korzystnymi w arunkam i, w m  gazynn  
m ód L u d m i ł y  H p o i a r a k l r j  we
Lwowie Akadtm<cka 2 (oook hotelu 

Georga). ,  1997

Walki elastyczne
do zaopatrren ia  okien i  drzw i na 
zim ę WALKI grube w łotienne 
do o b t,k a n .a  drzw i, HIT do 

okien po 'eca  1199

ALFRED BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4.

K
to  ebee mi ć  r a  z>mę dobrą, cie- 

K O Ł D R Ę  n ie-b  s ę  uda 
(  zatif n i m  do spet j lnej p ra ­

cowni k łd ar i a ie  a co »
JÓZEFA WCHUNTERA

Lwów, K o p ern ita  5.
K tłd ry  a tłaaaw e  jedw abne po-

dw ójae na  » e ło ie  po zł. 14, 15, 
18, 20, 22. 24, 28 do 32. 8 :1 8

Pasy do maszyn
znajlepaz* j grzbietow e] skóry

Oliwą do i&Łszyu

SMAROWIDŁO zgę*zczene do 
panew ek ,Tovolt*

PY R O LIN Ę
Ul T Qł QlHI;0 *ujenne 08 PF™' 
9  Jju lu llŁ tU  linę, naftę i oliwę

P A L N I K I
do pyrotioy I KNOTY

poleca 1212

M A G A Z Y N

ALFREDA BEAGOGKA
LWÓW,

ulica h am ian sk a  1. 4.

D r. Ostoi*lewsl:.- Barański

Wr teaia z vycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach]

KARTA TTTUŁOW A wykonana przes 
artystą-m ażarza p. M. H arta lusw lsza .

LWÓW  >902.

h M m  in te rn ]  I .  Scłunittfl ■ H.
Główny skład w kgię,a*o.

H. ALTENBERGA Ł uów , pL Marjaeki.

Pierw sza .w  kraju

Fabryka wyrobów z  papieru
S . W .  N I E M O J O W S K I E G O

e LW OW IE 

gtnsch hr. S*«rbka (dawna Sala sąjmow^

p o leca : KOPERTY, PA FIFR Y  LISTO W E, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOW E i t .  i. 
Do nabycia w sklepie przy placu fiL arjack in . 1. 8, 

oraz w innych handlach papierow ych we Lwowie i na  orow iasji.
Cenniki i wzory wysylaS*‘4̂ odwroUńa, M



i DZiENNIK POLSKI i  dnia 6 grudnia 1902 r.

proy placu Har|acklaa wa Lwuwl#
wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 oeotfw.

Bezpłatnie!
p x x x x x x x x x x x x x x x x x > o < x x y x B

o r z y ma  k żdy na żąd in ie  
okazowy num er najlepszego 

piama hum orystycznego

* 4  M I O  U S
który  zam ieszcza w  każdym 

num erze w spaniale ilustracje, hum oreski, dowcipy, szarady i łamigłówki 
«La nagrody. p V *  Do każdfga num eru  dołączony jest bezpłatny 

D o d a t e k  n u t o w y .
A d m in is tr a c ja  „Ó m iensa, L w ó w  u l ic a  A k a d e m  c k a  10.

■ x x x a o o o o o o o o c  r x 3 o c x x x x * x n f  ■
& © e © e © ® © e © e © © © e © © ® e e e © © © f 9

Karola B a ł ł a b a n a
UM tfpca J O Z t F  O t M I Ń t t  1  

L w ó w ,  u l .  H a i i c h r  1 i  3  p o le c a :

HERBATY difis Ib 4^  1
z w botn^m  sm akiem  i a r .m a t. wonią. 
P ó ł l ig . Congo cesarskie . . złr. 2  — 

,  ,  Fam ibju j . . . . .  8 —
, ,  M .U n g e ...............................,  4-—
,  ,  I n p e r a l  . . . . .  b —
,  ,  W j ii wek z nej herb . ,  1 60

Zc m ów ienia z prow incji cskuWc?ni& i i ;  
Oi w ro tną  poci tą  n e  licząc i  p ak o w an a . 
K A W Y  *  M jW <M? ct> gatnn^ach  o im a- 
W » e l • kn i-om atyc m m  w w o recik ich  
4*. k'gr. opłacone do kLŻdtj stm ji p o rt. 
C »jlon gm bozia n. nsjprzedn. zł -. 1 70

,  .  ś ied a ia  . ,  10 —
C obi b  d o b r a ......................................9 60
P  ito rie*   ................................... ,  9-20
G  r » i e » ........................................................... „  7 -  —
C ejlon p e r ł o w a ............................. . 1 0  70
Moce* a  a ł w k a ...................... ,  10*70
J»w a z ł o t a .........................................  10-70

0
0
0
0
0
0
0
0

S
0

0
0
0
0
0

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 $

Fabryka i skład powozów  
M. MICHALSKI

w* IaWovi«. ulica iw . Mion t ła  liczba 6 
w yk o ie je  I n a  aa  sk ładzie  w u r ik le g e  radzą) a

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
f p i j  wita tn.im onetiji s l fkajaitn.

P rzyim uje wszelkie reperacje  i  odnow ienia pow ozów  po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w  jak  najk ró tszym  e ta r ir .

F abryka ta odznaczoną została na  w y su w ie  krąjow ej we K  
p |  Lwowie r . 1884 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym, g

» o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a
IN a  ( i w t o z d k ę  !

praktyczne i gustowne podarki jako to:
nakryc i a to ł w o i deserow e, etażerki, koszyczki, cuk isrn icsli, tace, 

sdrw isy n i  kawo i herbatę , kandelabry  etc. z ckińskitgo srebra
poleca

Bsrntorlsli HM w y n M i z m itiw  srebra, alpaM, b ro n a  i czutego t l r in
W .  B T L I Ń S K I E G O  następca 1803

B .  R o s e l ,  L w ó w , u l .  H e tm a ń s k a  1. 2 .

ŻOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC
W  E a r o p i u  u t a j  9 (J  U b r y t  m u s z y  a  J o  a * y -

eia, It-ir*  w yr.b i j» m aszyny S iagera  i obrączkow e, 
a  a s t r a l n i . ją  *00 do 8000 lodzi.

Z tych 80 f .b  yk wyDnusm  3 jako  najlepsii 
■a c- |ym  i* —» ie i do tal-wa rastępst wo n a  GU -ję 

Ni« wysyl m  a je n tó w !... M tru tn i ajenci r  x J » ą  
po dom aeb tylko z na, t- ńszem i m aszynam i a  sp r ie -  
dBją po m n ad to  wygórowanej cezie, za co dostają 
lb  d r ,  od każdej sprzsd roe j m aszyny.

Józef  Iw anicki
m echan-k 

Lwów, het* 1 Ż e ru
Proszę żądać cenniki. iiOO m aszyn n a  składzie 

do wy boro 978

L. 2125.

O g ł o s z e n i e
dla W, Panów autoryzowanych geometrów cywilnych.

Do dokonania  pom iaru  g run tów  do dróg pow iatow ych i gm in­
nych w p rw e c ie  busiatyóskim  należących, a  po obu stronach  dróg  
pozostałyrh  po tychże zbudow aniu i do w ygotow ania odnośnego ope- 
ra tn  technicznego, celem um i ż’iw enia W ydziałowi pow iatow fm u 
sprzedaży ty  h  skraw ków  sąsiadujących z odnośnym  skrawkiem g run tu  
właścicielom realności — poszukuje W ydział pow iatow y w H usia 'y - 
nie autoryzow anego geom etrę cywilnego.

O ferty z padaniem  w arunków  n ad sjłać  należy do końca g ru ­
dnia 1902 r.

12 #4 Z Wydziału powiatowego.
H usiatyn dnia 25 h sto p rd a  1902.

JAN  IHNATOWICZ
poleca

używ a się do m ycia 
zy po goleniuWoda bęizwi^owa

brody. Flakon 1 kor.

Mydło do golenia kawałek 60 V
Froszek do golenia brody pndełko 70  h .

L u s t r a  p o w i ę k s z a j ą c e  do goleń a  «4  4 70 h . de 18 kor. 

GOLARKI porcelanow e i niklow e cd  60 h. do 4  ker.

PĘDZLE do golen ia brody od 60 h. do 2 kor.

O p a s k i  n a  W ą s y  W Wielkim w yborze ed  70 h. de  1-20. k .

we Lwowie ul. Sykituska I. 25 I ul. Halicka 11 
Kraków, Sukl»«nlee I. 20,
Przemyli ul Franciszkańska I. 24. H40

* *X X X X X X X X X X

N a G w ia zd k ę !
N sjpiękn 'ąjsią  z«bawką dla dzieci 

każdego w iekn

Mocowanie
dwóch najsiln ie jszych  

m ę ż ó w  ś w i a t a  
M T  Ea mlalsture *^MI

będące w ciągłym ruchu. 1315

J ,  S c h o n h e rz
L w ó w  

Pesaż Mlkelaschi 24.

H M ) t ) a o c ) o o c t t K ) c

» o o o 5 o o o o r x x
ieserowe aajlepsze

row yia  b idi eunie świeże 
w paczkach 5-eU kilowych 
netto  9 fan tów  za zł. 1*75 

franco za zahczśą z gw arancją najlepszej 
usługi 1814

IH a r ja  L a u b o w a
w Brzeska.

x x x x x x x x x x x x
Zarobek.

W szyscy refl k ujący na u b o ­
czny zarobek dzienny

10— 20  koron
zechcą nadesteć swoje adresy pod .- 
, 0 .  R. 12*, poste restan te , tłe r- 
no (M orawy). 1292

io.ee
10.40
io.«o
1 A -  

9 .(4  
9.94 
8 74

10 40 
lO.iU

Leonard Solecki
H A N D E L  K O R Z E N N I, -  LWÓW, 

nl. Batorego I. 2.
F o ł a o s  s m a k o m  U  gażsaki

W * K a w y  0 1
Csny w i*r. u  1 klgr., oraz w wo- 

rssakaói za 4*4 k>- z i raył<ą fo n io  
ds kaiidsj n sjnsowsdoi posstow, j w k-»ja 

wo roczki 4* sf 
m 1 kl|

Ceylon gT błiitr. wybior. 9 30 
Ceylsn grobosiar. najgrsed. 3.
Ceylon perłowa. wybisr. 3 16 
C-don średata ,  2.WJ
Ce.lon >ieioma , ł . —
kuba grnboziarn!sta wyb. 1 91 
Po>-torico wyl, o/. 110
M ee* arabska wyb:sr. 2 6 
Jawa złota ,  3.16

Przy i dbiafzo 1 klg. z po­
wyższych gatamków daj« opn- 
stn >0 et.
Kankas nakom w smaku 1 40 6.60

flirtety cłliliskg-rujfjsidB
Galkiem świsty trsnnport.

H T  Herb t-, p-i*d naknpnena wypro- 
bowięę i tylko BBjp.j d iisisce w 
amakm sorowadmun i tylks ta 

814i kewe i-umisoue Ssan. p. T. 
PuhiiamieśC' p lecem.

Zbiór mnjswy.
C-isge 
S b  c h i  m g

Melarge de Landm 
Khisow darni 
Imp-r*'
Wymewki herbasraue w łssns 
W yziewki barb  sprow adzane 
O kru by z h e  Hat 
Papow a o ry p n . z Moskwy w paszkach 

% fat, V4 i V, ianka 
Dozkon h  ram y, ken l.k l, w i n ,  oraz 

w s i i ie tow ary  k o rz em e  n sjtan is j. 
M W  Zzm ówienm  odw rotnie.

i U g r .  

1 64 
8 —
8 -  

4 -  
4 -  
1.60 
1 4 0  
*

I

II

najpiękniejsze o połowę taniej, 
1800 niż gdzi-indziej

po!eca magma flrmy 
r

ul. Kart la Lud*Iks 7, Filia Halicka 6  
we Lwowie. Cenniki gratis.

P < X X X ś C X X X )O O O C O O O O O O O O C a -y X X X X X X X X X X X X ? O O O O O C O C )C O O IC X X ^

ADAM PRZYLIBSKI
M A G A Z Y N

T O W A R Ó W  M O D N Y C H  M Ę S K I C H  i G A L A N T E R Y J N Y C H
L W Ó W ,  — plac Halicki I. 3, — poleca p a  cenach możliwie najniższych :

Blsłlznf męską najlepszego gatnnku, białą i Kolorową ze znaną m arką 
o .h ro n n ą  ,L - s m *

Rękawlozkl dem skie i m ęskie z pierw szędnyeh fdbryk
Knpelaezs tw arde i m ękkie, K raw aty  w wielkim wyborze
Cbasteozkl jedw abne, batystow e i p łócienne
Sksrpetk i i (.sńozscky m ęskie
K aftsalkl i apaduls jedw abne, w ełniane i baw ełniane
Laski najnow sze

P srasa le  jedw abne, p ó łed w ab n e  1 w ełniane dam skie i m ęskie 
Obawie d la P ań  i Panów ,
P u f . fis d a a  ikie i męskie lg g l
K alisza rosyjskie i angielskie, dam skie i m ęskie 
T srby , kuferki pa tk i do pledów , oraz wszelkie przybory d i  podróAy 
Szozstkl I grzeb  snis
P srfam srjs z fsb ry k  k rijsw y cb , franeuskich i angielsk ith .

Zamówienia zamlejsoowa uskuteczniają się odwrotną pocztą, ale licząc kosztów opakowaala.

pP O *x > o io ic K x x » o *x x x *o a o ic x ^
O dpow iedsialny za redakcję: A dam  Krajewski.

B R O W A R  P A R O W Y
w Trzcinicy

poczta, te le ^ rji i stacja koleji p aństw , 
peleca p. T. Pubi.« s noSei

„Piwo Bawarskie"
aapehuane  do flaszek i pasteryzow ana 

w brow arze.
„P iwo B aw sn U e '' jes t 14-sto 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto  
w ane • iwo z M onacbjnm  i K ulm bach,

„Piwo Bawarskie"
w yrabiane w yłącznie ze  słodu wysoko 
suszonego b  su dom ieszki słodn prażonego, 
wskutek .zego jest o w iele łagodniejszego 
• a.’ko. jak  p ;wo z b row arów  baw iM kicb 
t fci< fc.e ikich, przypom inających i - i u  

kaim eln . 103
„Piwo Bawarskie"

zaleca się bezkrw istym  osobom , szcze­
gólnie Pan iom  i rekonw alescentom .

Na „Ptwo Bawarskie”  usknte- 
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n * a  B row ar 
W T r w e i n i c y ,  a  n ie  jak  w ale innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredn i­
ków i p rop inatorów  do flaszek napełn iane, 
R ów noeraśnie poleca b row ar dobrej jakość*

p i f  o marcowe i eksportowo.
Ch m IM r s n y ł a  B row ar Sarm s I s ę ta t ś l s
B row ar parow y w Trze-nipy został od ­
znaczony złotym i m sdalanu , kn y żam i 
zasługi i dyplom am i honorow ym i za 
Piwo B .w sjsk io , M arcowa, E ksport we 
i Bok a a  n&atęprjąuyr.h w ystaw ach: 
W  Kr*kowie, B erlinie, R ard o ao i, B ru ­
kseli, H om burga. Londynie, N espo li, 
P  .ryżu, P reaze, Rzymie, Ried, S tra sb u rg a  

i W iedniu.

Maść na odmrożenie
jest to  jedyny środek sporządzony ze 
starych p. z-pisów. dom owych, który l t y  
stanowcs > każde od m i.żeo ie . W ysyła 

opłatnie za nadesłaniem  1  fc .
W . K .O T I Ł 6 K I ,  J e z i e r z n y  

koło Bhczacza 1291

Na 8ezonI

L A T A R N I E
na plrollflę naftę, oliwę I świece

Latanie ttajeiie i joijaWie
bezpieewre w razie upadku.

L A T A R K I  ręrzee kieszonkowe 
ekhidsiie

L A T A R K I  b ep loaeóetw a  do
górników, kopalń, skh d ó w  Da­
ty  i t. p. 1215

poleca w wielkim wyborze

AlGj7| Hubner
we Lwowlr.

I i i  i Bracia
w m m  u  n t ń

i dla chłopców l9ii 
Lwów, ul. Jagiellońska 2,

po eca n a  rezon obecny

po zdniiewająca nisktcl cenach
ubrania frakowe, żakietowe, burki 
podróżne, ulstry, futra miastowe 

I aa polowania.

’ r

Ś w i n i e .
Kto podejmie s 'ę  d o stłw y  okeło 80 

sztnk kontam ow i nycb, zab tych ś * iń  oe 
tygodnia za gotów , f  do dn tego  pfzemy- 
sio zego m ie s t .  w C ccb .cb .

Zgto<zea.a z dokłkdnem  p o d tn  e n  
cen pod e>frą :  0. ł 2174 ds H au en - 
steln  I V*aiw w R slobenb-rga. 60»8

Kolej lokalna Lwów - Kleparów - Janów.

Rozpisanie budowy.
Na kolei lokalnej z Janow a do Jrw orow a dług iści 31*1 koi. m ają być następuj ic i roboty 

w  drodze pisem nych efert, za ry^ziltow em  w ynsgradten iem  do w ykonania rozdane, a  m U now v.ie : b u ­
dowa podtorze, ułożenie naw ierzchni i w ykonanie rad to rza  (h u ly n k ó w ), z wyłączeniem dastarczeoia że­
laznej konstrukcji m ostów , ruaterjałów  da naw ierzchni żelaznych, s ta h w y rh  i drzewnych, jak  rów nież 
urządzeń m echanicznych dla stacyj w odnych, oraz u rządz tń  dla budynków .

R oboty  budow lane m ają być rozpoczęte niezwłocznie i tak  m ają  być prow adzone, aby  kolej 
oddaną została d r  użytku publicznego najdalej do dnia 31 października 1903 roku.

P ian  szczegółowy przedłożony w swoim czasie kom is ream bularyj-iej w raz z załącznikami, 
p lany budow y podtorza, naw ierzchni i nadtorea, wykazy m ających stanąć budynków , w arunk i do w no­
szenia ofert i form ularze cf. rty , które m uszą być przez ubiegającego się o roboty , podpisane, m ożna 
przeglądać w ren trslnem  biurze kołat lokalnej Lw ów -K lepsrów -Janów  w e Lwowie w gm achu B łuku  h ip o ­
tecznego piec H tu tk i 15.

O dnośne opieczętowane eferty, jak  również w adium  w wysokości 30.000 koron w  gotówee, 
lub  w papierach pupilernycb, liciąc je  w dniu złożenia po 90 prc. wedle kursu giełdowego z dnia po- 
prz d iego, m ają  być w niesione najdalej do dnia 20 grudnia 1902 roku godziny 12 tej w południe de 
b iura centralnego kolei lokalnej Lw ów -K leparów -Janów  we Lwowie.

W  razie przyjęcia oferty, złożone w sd jum  bidzie zatrzym ane jako kaucja kontraktow a. U bie­
gający się o roboty m a pozrsteć  w słowie do 31 stycznia 1903 ro^n

Niniejszem najw yraźniej się zastrzega, że tylko ci oferenci na  uwzględnienie ich podaży liczyć 
m ogą, klórzy niew ątpliw ie udow odnią, że do prow adzenia robó t posiadają  edpow iednie środki pieniężne 
i są f a c h o w o  uzdolnieni.

Oferty, których części składowe powyżej oznaczone i do przejrzenia wyłożone i załączniki 
przez ubiegających się o roboty  nie byłyby podpisane, lub do którycb w adjum  w oznaczonym  term inie 
złożonem by nie zo»tslo, tudzież oferty, w którycb podstaw ow e części ofert byłyby zm ienione, uw ażane 
będą za niewniesionc.

R ada nadzorcza Tow arzystw a akcyjnego pod f i - mą : Kolej lokalna Lw ów -K leparów -Janów  za ­
strzega sobie w yraźiie , wedle własnego oceaieaia wolny w ybór pomiędzy w niesioaem i ofertam i, jak  ró ­
wnież i p raw o odrzucenia wszystkich efert bez wym ienienia pow odów  i rozdanie budow y w sposób, jaki 
uzna za stosow ny

Lwów, dnia 1 grudnia 1902.   1312
R n<1a  n a d z o r c z a .

(Przedruk Die będzie płacony).

Ruch pociągów kolejowych
•bow i^tujący z dniom I  go p ździernika 1903 roku. — iCzas srodkewo-europejtki).
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Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

l e k a n ,  (Jas a,  B u k a r e s z t u ,  K o n s t a n t y n o p o l a ) ,  D<±latyna (od 'j 
1110 do  30 4 ) ,  Z a l e s t c z y k ,  W y ż n i c y ,  N o w o s i e l i c y ,  H e r - 1 
h o m e t h u ,  C z u d in a ,  Ser w th u  R a d o w i e t ,  Y a l e p u t n y  
i S u e z a w y

K r a k o w a ,  ( B e r l in a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  K a r l s ­
b a d u ,  P r a g i ) .  W ie l i c z k i ,  O r ł o w a ,  If. S ą c z a ,  J a s i a ,  
C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o l a ,  B o r e k  w i e l k i c h ,  G r z y r a a ł o w a

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  
K a r l s b a d u ,  P r a g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p.  P r z e m y ś l ,  W i e l i c t k i ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a  

l c k a n ,  C z o r t k o w a ,  K ułu sza ,  B r u d i n y ,  P u t n y ,  S a c z a w y  
J a n o w a
P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i jo w a ),  B r o d ó w  
L a w o e z n e g o ,  ( P e s z t u ) ,  C b y r o w a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a l u s a  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a l a
K r a k o w a  ( B e r l in a  W r o c ł a w i a ,  W i e d u i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a g i ) ,  

O s w ię c . im a ,  S t r ó ż a ,  M e z o - L a b o r c z  (P e s z t u )
R zeszow a , L u b a czo w a  
S t a n i s ł a w o w a ,  P o t u t o r ,  K óro am eztf  
L a w o c z u e g o ,  K o lu a z a ,  C b y r o w a ,  B o r y s ł a w i a  
J a n o w a
K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i n ,  K a r l s b a d u ,  P r a ­

g i) ,  J a s i a .  T a r n o b r z e g u ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a .  S a n o k a  
l c k a n ,  (J a sa ,  B u k a r e s z t u ) ,  C z o r t k o w a ,  K a ł u s z a ,  Z a le s z c z y k ,  

W v ż m c y ,  S e r e t h u ,  S u c z a w y  
P o d w o ł o c z y s k  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  G r z y m a ł o w a ,

H u 5 i a 1 y n a ,  K opy  c z y  m e c  
S t r y j a ,  C b y r o w a ,  B o r y s ł a w i a  
P o d w o ł o c i y s k ,  (O d e s s y ,  Kij(. K i jo w a ),  G r z y m a ł o w a .  P o t u t o r ,  

Z a le s z c z y k ,  H u a i a t y n a ,  l w a n u  p u s t e g o ,  S k a ł y ,  K o ­
p y  r z y n i e c

l c k a n ,  Z y d a c t o w a ,  N o w o s i e l i c y ,  B e r h o m e t h u ,  C2 i id in a ,  
B r o d m y

K r a k o w a ,  ( R e r l i n a ,  Wrocławi^a,  W i e d n i a .  K a r l s b a d u ,  P r a ­
g i ) ,  O ś w i ę c i m a ,  W i e l i c z k i ,  O r ł o w a ,  M ie lc a  v i a  D e m b i -  
c a ,  S a m b o r a ,  C b y r o w A

B o lz c a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a ,  R a w y  r usk ie j  
K r a k o w a .  (R e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a ­

g i ) ,  J a s ł a ,  L u b a c z o w a .  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  Iw o n i c z a  
l c k a n  , ( B u k a r e s z t u ) ,  H u s i a t y n a ,  K d r ó s m e z o ,  F o l u t o r ,  

N o w o s i e l i e y ,  Y a l e p u t n y ,  S u c r a w y  
K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  W a r s z a w y ) ,  

O ś w ię r im a ,  J a s ł a ,  L u b a c z o w a ,  T a r n o b r z e g u ,  I w o n ic z a ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a  

P o d w o ło c z y s k ,  (O d e s s y , K i j o w a ) ,  B r o d ó w . K o p y c z y n i e c ,  
Z a le s z c z y k ,  S k a ły ,  I w a m a  p u s t e g o  

L a w o e z n e g o ,  ( P o s z t u ) ,  C h y r o w a ,  K a łu s z a ,  B o r y s ł a w i a

(na dworzec „Podzamcze11)
T a r n o p o l a ,  B o r e k  w i s l k i t h ,  G r z y m a ł ó w * .

P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w  
P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i jo w a ),  B r o d ó w ,  G r z y m a ł o w a ,  H u -  

a i a t y n a ,  K o p y c z y n i e c  
P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i jo w a ),  K o p y c z y n i e c ,  Z f P e a ic z y k ,  

P o t u t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S kf . ły ,  H u s i a t y n a ,  B r o d ó w

P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B i o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  
Z a łs a z c z y k ,  P o t u t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o .  S k a ł y ,  H u s i a t y n a
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K r a k s w i ,  ( W i e d n u ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  W a m a w y ,  P r a ­
g i ,  Karlwb adu ),  R o z w a d o w a ,  J a s i a ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o ­
p a n e g o  p.  R z e s z ó w ,  O r ł o w a  

l c k a n ,  (Jas a,  B u k a r e s z t u ,  C o n s t a n ę y ) ,  P o t u t o r ,  C z o r t k s w a ,  
K o r o s m e r ó ,  s ł o b .  r u n g . ,  Z a le s z c x > k ,  N o w o s i a l i e y ,  S s -  
r e l h u ,  B o r o d i n y .  P u t u y ,  Y a l e p u t n y ,  S u c z a w y  

K r a k o w a .  ( W i e d n i a .  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  A a r is b a d n )  
C b y r o w a .  S a m b o r a ,  J a a ła ,  S t r ó ż ,  M ie lc a ,  O r ł o w a ,  W i a -  
l i ca k i ,  O ś w i ą c i a  a

l c k a n ,  (J a i s ,  B u k a r e a z t u ) ,  Ż y d a c z o w a ,  P s t u t o r ,  K 6 rf t w iez t i ,  
N o w o s i e l i a y ,  B r o d m y ,  P u t n y ,  Y a l e p u t n y ,  S u c z a w y  

P o d w o ł o c z y s k ,  ( K i j o w a ,  G d e a s y ) ,  B r o d ó w ,  K o py c z y m ie c ,  
H u s i a t y n a

L a w o e z n e g o .  ( P e s z t u ) ,  D r o h o b y c z a ,  B o r y a l a w t a  
K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s b a ­

d u) ,  L u b a c z o w a ,  S a m b o r a ,  C h y r o w a ,  S a n o k a ,  R y m a ­
n o w a .  I w o n i c z a ,  O r ł o w a  

K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s b a d u ) ,  S a n o k a ,  
R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  T a r n o b r z e g a ,  S t r ó ż ,  J a s ia  

L a w o e z n e g o ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a  K a łus z a  
J a n o w a
B e łż c a ,  S o k a l a .  L u b a c z o w a  
C z e r n i o w i e c ,  P o t u t o r ,  N o w o s i e ł i c y  
T a r n o p o l a ,  P o t u t o r
P o d w o ł o c z y s k  ( K i j o w a ,  O d e » s y ) ,  B r o d ó w .  K o p y c z y n i e c ,  

Zajetfzcryk ,  H u s i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  Gray -  
i n a l o w a

l c k a n ,  P o i u t o r ,  K a ł u s z a ,  C z o r t k o w a ,  Z a le s z c z y k ,  W y ż n i c y ,  
Kort ia m ez b

K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a rl a b a -  
d u ) ,  J a s ł a ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o ,  W i e l i c z k i ,  N.  S ą -  
«*a,  L u b a c z o w a  

S t r y j a ,  C b y r o w a ,  B o r y s ł a w i a  
R z e s z o w a ,  C h y r o w a .  L u b a c z o w a

S t a m e l a w o w a ,  Ż y d a c i o w a
K r a k o w i  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  W a r s z a w y ) ,  
J a n o w a
La w o r a n e g o ,  ( P e s z t u ) ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a lue za  
R a w y  m s k i a j .  S o k a l a  
P o d w o ł o r z y g k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w  
ł c k a n ,  C z o r t k o w a ,  N o w o s i e ł i c y ,  B e r b o m e t u ,  S e r e t u ,  B r o -  

d i n y ,  S u c z a w y
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i .  K a r l s ­

ba du ),  C b y r o w a  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  T a r n o b r z e g u ,  
O r ł o w a .  W i e l i c z k i ,  C h a fc ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

P o d w o ł o c z y s k .  K o p y c z y n i e c ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ł y ,  H u -  
e i a t y n a ,  Z a l e s z c z y k ,  G r z y m a t o w a

(z dworca „Podzamcze11)
P o d w - . h c z y a k ,  ( K i j o w a ,  Ode aay) ,  B r o d ó w ,  K opy  c z y n i ą c .

H t ^ i a t y n *
T a r n o p o l a ,  P o t u t o r
P o d w o ł o c z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w . J K o p y e z y n iec ,  Za- 

l e s c c z y k ,  H u s i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o .  G r z y ­
m a ł ó w !

P o d w o ł o c z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y )  i B r o d ó w  
P o d w o ł o c z y s k ,  K o p y c z y n i e c ,  I w a n i a  p u s t e g o  , S k a ł y ,  Hn-  

a i a t y o a ,  Z a l e s z c z y k .  G r z y m a ł ó w ?

Uwaga. Pora. nocaa jest oznaczoną rninkam i — Czas środkow o-europejski je9t późniejszy o 36 m inut od czasu 
lwowskiego. W mieŚL-e wydają bile 'y jazdy: Zwykłe bilety: agencji drienników  J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausm ana 

ii oil 7-rnei rano do 8-mej godziny w ieciorera, zwykle za» i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane p rze­
wodniki ,  :-o’ kl-dy  j zdy i t. p. b 'u ro  informacyjne kolei państwowych i ul. Krasickich 1. 5, w p o d w tr . i, scr.oay II. drzwi 
nr. f-i) w godzinach urzędow ych od godz. 8— 3, w święta 0(s g0dz. 9 -12.

W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Osta«ww*ki-Barańiki, Milrki i Sp. Z d rak am i M. Scbm itta  i Sp. pod ta  rządem  S t  Biotrowafciefo.


